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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R O Z PO R Z Ą D Z E N IE . 

W arszaw skiego Wojennnego Jeneral-Gubernatora.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  N a j ł a s k a w i e j  zezwolić raczył, 

aby  u roczystość w yznaczonej na dzień 26 S ierpnia 
(7  W rześnia) koronacji św iętej l e n  C e s a r s k i c h  M o ś c i  
obchodzony była w W arszaw ie.

N a tej zasadzie obchód najradośniejszej tej u ro 
czystości w W arszaw ie ma być odbytym  w  sp o 
sób następujący:

]) D nia  25 S ierpnia  (6 W rześn ia) to  je s t  w  wi- 
gilją dnia koronacji, odpraw ioną zostanie w e w szy
stk ich  K ościołach P raw osław nych  ju trzn ia , a w ka
to lickich i innych w yznań chrześćjańśkicli, u ro 
czyste nabożeństw o wieczorne, w ed ług  odpow ied
niego obrządku.

2) Dnia .26 S ierpnia (7 W rześnia) w iadom ość o 
rozpoczęciu N a jw y ż s z e j  procesji do S oboru  U spen- 
skiego w M oskw ie, będzie obw ieszczoną m ieszkań
com trzCma w ystrzałam i dzialowem i z w alów  cy
tadeli A lexandrow skiej, oraz wywieszeniem  białej 
chorągw i na w ieżach straży  ogniow ej, przez prze
ciąg lOciu minut.

3) O godzinie 11 i  pól rano , rozpoczętą zo
stan ie  litu rg ja  św. w Soborze P raw osław nym , —*- 
gdzie, pń otrzym aniu  w iadom ości telegraficznej o 
pom yślnie ukończonej koronacji w  M oskw ie, o czem 
zaw iadom ieni b ęd ą  m ieszk ań cy 'p rzez  trzy  inne 
w y strza ły  działow e z w ałów  cytadeli A lexandro- 
wskiej,- i w yw ieszenie chorągw i czerw onych ,—* 
odpraw ione zostanie nabożeństw o dziękczynne. N a 
nabożeństw o to , za w spoinuionenr wyżej .zaw iado
mieniem, w inni p rzybyć do soboru  p raw o sław n e
go urzędnicy  w ojskow i i cyw ilni w szystk ich  w y 
znań, szlachta i kupcy . f

4) Podczas nabożeństw a w kościele K a ted ra l
nym  K atolickim  m ają się z n a j d o w a ć  w zupełnej 
form ie paradnej, u rzędnicy  tegoż w yznania, oraz 
m ieszkańcy. Cechy z chorągw iam i w inny się ze
b rać  do kościoła. . .

5) W  tym że sam ym  czasie to  je s t  o godzinie
i pó ł, rozpoczną się uroczyste  nabożeństw a w in 
nych  kościołach p raw osław nych , oraz " e ~

stk ich  K ato lick ich  i innych w yznań , w edług  od 
pow iedniego obrządku,

6) D o p a rad y  kościelnej w yznaczone zostaną 
szezególnem  rozporządzeniem  w ojska, po jednej 
kom panji z każdej części.

7 )  P rzy  m odłach  o d ługoletność w soborze P ra 
w osław nym , daną  będzie sa lw a działow a 101 w y 
strzałów ', z w ałów  cytadeli A lexandro  wskiej.

8) Po nabożeństw ie na p lacu  U jazdow skim  da- 
ńe będzie ugoszczenie dla lu d u  i zabaw y.

9) O godzinie 5ej p o p o łu d n iu  dany będzie przez 
W arszaw sk iego  w ojennego jenera ł - guberna to ra  
w  Zam ku obiad, na k tó ry  oddzielne zaproszenia 
rozesłane będą.

10) jPrzy to astach  zazd row ie , daw ane będą w y 
strza ły  z dział ustaw ionych  n a  tarasie zam kowym i

11) W  obu tea trach  dane będzie w idow isko bez
płatne.

12) Za nastaniem  zm roku m iasto i ogród  S ask i 
zostaną  ośw ietlone.

13) W szyscy urzędnicy, przez cały dzień 26 
S ierpn ia  (7  W rześn ia), m ają być  w zupełnej p a ra 
dnej formie.

(podpisano) Jen era ł-ad ju tan t Paniutin .

P r z e *  u k a i y  C E S A R S K I E  d o  k a p i t u ł y  o r d e r ó w ,  N AJ Ł A-  
S KAWI l i J  z a l i c z e n i  zos t a l i  d o  o r d e r u  .św. S t a n i s ł a w a  k l as s y  
Sój ,  2 I C z e r w c a ,  a d m i n i s t r a t o r  d j ę c e z j i  P o d l a s k i e j ,  k a no n i k  
k a t e d r a l n y  ks .  J ó z e f  T wf l r o ws k i ,  s ę d z i a - s u r r o g a t  k o n s y s t o r z a  
Lul i e+skiego,  p r a ł a t  k u s t o s z  k k t r d ł y  Lube l s k i ó j ,  p r o b o s z c z  
w K o ń s k i e j  wol i  k ś . ' T o m a s z  Li pski ,  s ę d z i a  s u r Z o g a t  P u ł t u 
s k i e g o  k o n s y s t o r z a  p r a t a t - d z i ó k a n  k o l e g j a ty  P u ł t u s k i e j  ks i ądz  
J a n  P m e w s k i ,  i p r o f e s o r  W a r s z a w s k i e j  d u c h o w n e j  r z y m s k o 
ka to l i ck i e j  s k a d e r o j i ,  r e k t o r  i n s t y t u t u  g ł u c h o - n i e m y c h ,  k a n o 
nik h o n o r o w y  A u g u s t o w s k i  ks.  J ó z e f a t  Szc zy g i e l s k i ,  na  p o 
ś w i a d c z e n i e  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a  Po l s k i e g o ;  J e n e r a t - A d j u -  
t a n l a  ks i ę c i a  G o r c / . a k o w a  o  o d z n a c z o n ó j  g o r l i w o ś c i ą  i c h  
s ł u ż b i e . — T e g o ż  o r d e r u  3ó j  kl asy,  I ł  C z e r w c a ,  s ę d z i a - s u r -  
r o g a t  K a l i s k i eg o  k o n s y s t o r z a ,  k a n o n i k  t a m e c z n ó j  ko l l e g j a t y ,  
p r o b o s z c z  k o ś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o  w Ka l i szu  ks.  J ó z e f  L i s i e 
cki ,  d z i e k a n  Ł ę c z y c k i ,  p r o b o s z c z  w Ł ę c z y c y ,  k a n o n i k  h o n o 
r o w y  Ł ę c z y c k i  ks J oze f  Mę t l ewi c z ,  i p r o b o s z c z  w [ t adz i in in i e ,  
w  a r c h i d j o c e z j i  W a r s z a w s k i e j ,  ks ,  J óze f  Kol lak,  na  t aki eż  p o -  

; ś w i a d c z e n i e  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a  Po l s k i e go .
1 —  W c z o ra j— Obligi skarbow e (oprócz kuponu)

CHOROBY W IEKU.
STU D JU M  PA T H  O LOUICZ NE » *

pr z e z

«®. I. Kraszewskiego.
b u c h a  m e  gaśfcie.

Ś.  P a w e ł  Do T h e s s a l o n .  K. V. 19.  

T i u d n o  t y m.  c o  w  p i e n i ą d z a c h  u f a j ą  wn i j Sć  
do  k r ó l e s t w a  B oż e g o ,

S.  Mar ek  R. X.  2 4 .

P a m i ę c i  n i e p r a k t y c z n y c h  o j c ó w 
n a sz yc h .

l en  u b o g i  k r z yżyk  na m o g i l e  
p o s t a w i ł

J .  / .  A,

I.

Jeden  z najdowcipniejszych niedowiarków na
szych czasów , H. H eine, który się naszydził i 
z siebie i ze św iata w  ciągu utrapionego życia, 
niem iec sercem , trancuz g ło w ą , nie widząc ni
gdy do siebie, choroby sceptycyzm u na którą i 
on i pisma jego bolały, w yrzekł w sw em  dziele 
o N iem czech, kilka słów  dziwnie trafnych odzie-

więtnastyrn wieku. U dało się ślepej kurze ziarn
ko znaleźć —  posłuchajcie.

s,Pieniądz pow iada, je s t  początkiem  i końcem  
w szystk ich  dzisiejszych dzieł ludzkich, to też  
gd y  w znoszą budow ę, pam iętają dobrze by na 
w ęgielnym  kamieniu złożyć  kilka sztuk m onety, 
różnego rodzaju grosze zam knięte w skrzy
neczce.

Tak —  w  średnich w iekach, w szelki gm ach, 
każda budowa z kamienia Czy z ducha, kościół 
i państwo sp oczyw ały  na wierze w  wartość krwi, 
W  krwawych ofiar znaczenie, dziś w szystk ie u- 
staw y i instytucje mają za zasadę pieniądz ty l
ko, pieniądz sam  i nic więcej. Krwawa religja 
średniowieczna była  przesądem  (w ed ług  życia 
H einego), religja gotow ego  grosza, jaką widzim y  
za dni naszych, je st egoizm em . Rozurn targnął 
się na pierwszą, uczucie obali drugą... Posada  
na której się oprze kiedyś społeczność ludzka, 
lepszą będzie, i w szystk ie  w ielkie serca dni n a 
szych , boleściwie pracują nad jej w ynalezie
niem . “

P óty  H eine; to co pow iedział po sw ojem u, 
mięszając fałsz z prawdą, silniej się jeszcze  da
je  uczuć ludziom wiary i serca niż jem u, -czło
w iekow i fantaz ji utartej ze sceptycyzm em , w m o
ździerzu niem iecko-francuzkiin. K tóż spojrza-

żądano  rs. 85 kop. 36. L is ty  zastaw ne IH go okresu  
bez kuponu) za 15 tś ., żądano  rs. 14 kop . 54. 
N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (oprócz ku
ponu) 5 % , żą d a n o rs r . 102 kop. 11. Pożyczka ro s 
sy jska  z 1855 żądano rsr. 103 kop. 11. Za półim - 
perja ły  żądano rs. 5 k. 15’/ , . —  K upon  Obi. rs. 1 
k. 6 4 ‘/*. L istów  zastaw , kop. I I .— Nowej pożycz
ki rossy jsk iej rs. 1 kop. 88’/ 9.

*-*- P iszą do nas z pow . Łęczyckiego:
Z iarna w tym  roku  będzie dosyć, słom y za to  

nie wiele, a nam gospodarzom  jed n o  i drugie p o 
trzebne. Niewiem czy i w  innych  okolicach poka
zu ją się robak i w pszenicy, bo u nas je s t  ich b ar
dzo wiele, śą  w  kształcie liszek, d a ją  się też sp o 
strzegać i kłoski czyli ziarna w  k ioskach  ponapo-

v/ vrj/ !I . . 1 wodpsiM .wojosih 

fiorresponcleiicja fitroniki.
Kielce dnia 19 Sierpnia  1856 r.

N ajw ażniejszym , godnym  zanotow ania w y p ad 
kiem, ja k i zaszedł tu taj o d  ostatniej mojej korre- 
spondeneji, je s t śm ierć S tan isław a Szaum ana, s ta r
szego nauczyciela szkoły wyższej realne). Pośw ię
ceniem się swoim obow iązkom , niezm ordow aną 
p racą, pobożnością, p rzy  łagodności c łiarak teru  i 
skrom ności odznaczał się ś. p. Szaum an. W szy st
kie te zalety  by ły  posunięte u niego do  w ysokiego 
stopnia, m ianowicie sk rupu la tność  w w ykonyw a
n iu  sw oich obowiązków'; przypom inam  sonie, że 
żaden może z profesorów  nie p ilnow ał się tak  pun
ktualnie godziny. W  każdej godzinie ś. p. Szau* 
mam s ta ra ł się -wlać W  um ysły  uczniów ja k ą ś  cząsŁ 
kę nauki, posiadając  w yłączny  sobie a szczęśliw y 
sposób  w ykładu , że i nąjtępszym  głowom  um iał 
w yjaśnić tru d n o śc i nauk  m atem atycznych, lubo go 
słusznie encyk lopedystą  nazw ać było można. R a
dością n ap aw ał go w idok  m oralnego ucznia. Cały 
czas swego żyw ota pośw ięcał nauczaniu młodzie
ży, w alcząc ciągle z potrzebam i; ileż to  pokoleń 
przesunęło  się pod jego  kierunkiem . T ak  był dba
łym  o m oralność i przyzw oitość, że nam  m łodym  
nieraz śm ieszną zdaw ała  się ta  jego  przesada, do 
piero później zastanaw iając się, um ysł rozw ażniej- 
szv zdo ła ł pojąć głęboki cel i dążność jeg o  zasad

w szy na świat dzisiejszy nie boleje i nie prze
czuwa sm ętnie przyszłości jaką sobie czcią ciel
ca zło tego  gotuje. Na nieszczęście, takeśm y da- 
leko w tej fa łszyw ej zabrnęli wierze, takeśiny  
ją  wyrozum owali, uzacnili', ubrali w złociste  
słów  strzępki i pozornie piękne zasady, że w szel
kie pokuszenie się przeciw ko panującem u b łę
dow i, zuchw alstw em  się w yda i fałszu obroną. 
A le nie w yrzec co się m yśli i czuje w obec te 
g o  kierunku, u nas zgubniejszego niż gdzie in
dziej, nie podobna, chócby się przyszło na śm ie
szność i szyd erstw o , choćby na odrzucenie p o 
gardliw e narazić.

Cichą i ubogą protestacją, niech będzie to 
słów ko nasze, i ha predce skreślony obrazek.

' I I .
W nijdźcie ze m ną do tego  dom u, który się 

tam w znosi na pagórku, w tak pięknej okolicy  
wśród drzew , bielejąc czołem  spartem  na kolu
m nach — - nie prawdaż że tu m iło i pięknie —* 
a nadew szystko jak porządnie!! jak porządnie! 
jakie do koła drogi, co za m osty, jak urządzo
ny 'płodozrnian, jakie przepyszne zabudow ania  
gospodarskie, —  i znowu — co za w zorow y po
rządek! Aż m ilo spojrzyć, że i m y już tak c z y 
sto  po niem iecku um iem y się uregulow ać.

N ie poznasz kraju sw ojego  w tym  zakątku



Urodzony 1784 r. w Grodnie, początkowe nauki 
pobierał w Liceum Sejneńskiem, następnie ukończył 
uniw ersytet W ileński i od tego czasu ciągle po
święcał się zawodowi nauczycielskiemu, początko
wo prywatnie, a otem w zakładach naukow ych 
pod. kierunkiem rządu zostających. W  dniu 31 
L ipca r. b. w 72 roku życia, po długiej bo blisko 
od  roku trwającej chorobie zakończył doczesne 
życie, pozostawiwszy źouę i dziecko^ Exportacja 
zwłok ś. p. Szaumana odbyła się w dniu 2 S ier
pnia r. b. S tratę jego dotkliwie uczuli koledzy i 
uczniowie, a daw ny jego uczeń ksiądz Dobrzański 
w  rzewnej mowie oddał zasłużony hołd pamięci 
nieodżałowanego profesora.

Panna Lucyna Mieroszewska, autorka Rad pra
ktycznych o wychowaniu dzieci, przyjęła udział 
w  spółpracownictwie Rozrywek dla młodocianego 
wieku, których trzy pierwsze zeszyty doszłe do 
nas celują zdroweini moralnemi myślami: ta dą
żność moralna, przebija się we wszystkich artyku
łach mianowicie w nieocenionym Pamiętniku R o
dzinnym pióra zapewne samej pani Pruszakowej, 
oraz w Listach z W arszaw y. O całości czytań o- 
bejmujących historję literatury polskiej’ trudno są
dzić z kilku początkowych zeszytów.

Kielce zawsze czyste i ciche nie przedstawiają 
żadnego niemal ruchu, do czego głównie przyczy
nia się brak żydów i dla tego mają odrębne pię
tno odróżniające je  od innych miast Królestwa. 
W  Polsce rządkiem je s t zjawiskiem brak żydów 
w jakiem mieście, nieuiniemy sobie naw etutw orzyć 
pojęcia miasta bez żydów, zdaje się że to nieodłą
czne u nas rzeczy: żyd, błoto i miasto. Kielce, Ję
drzejów, Miechów i Szkalbmierz w tutejszych stro 
nach cieszą się przywilejem nie posiadania żydów, 
ale zarazem cierpią ich brak dotkliwie; tak jest, 
cieszą się przywilejem, bo miasta te są czyste, po
zbawione nieustannego błota, plugastwa i harmi- 
dru, ale też i pozbawione handlu. Postanowieniem 
Kajetana Sołtyka biskupa krakowskiego, z dnia 
15 W rześnia 1787 roku przez Adama Przeremb- 
skiego kustosza koronnego ad latus biskupa zaka
zano w Kielcach zamieszkiwać żydom. Dziwna to 
jednak rzecz: wszyscy się gniewamy dla czego ży
dzi pochlouęli cały nasz handel, że trudno im go 
odebrać, tymczasem w miastach gdzie właśnie mie
szkać im nie wolno, handel wcale nie istnieje, 
W  Kielcach też najdotkliwiej czuć się to daje, bo 
nie wszystkiego, uawet za drogie pieniądze każde
go dnia dostać można, gdyż raz tylko w tydzień 
to jes t we wtorek, jako w dzień targow y artyku
łów żywności i towarów łokciowych nabyć można, 
to jes t właśnie w dniu. w którym wszyscy żydzi 
Chęcińscy czyli całe Chęciny jak  jakie Hunny 
w czasie wędrówki narodów napadają na Kiel
ce. W  innych dniach pomimo istniejących kilku 
sklepów przy niepraktycznej drożyznie, nam bie
dnym ani wolno marzyć o jakiem kupnie. 1 ja k 
że handel nie ma być wyłącznie w rękach żydow
skich, kiedy nasi kupcy podnosząc cenę, pragnąc 
wysokich procentów, odstręczają kupujących, a za
pędzają ich do żydów, którzy daleko mniejszym 
cieszą się zyskiem? Dla tego handel Kielecki wznieść

tak przerobionym i urządzonym z cudzoziem
ska! W ioska pod sznur, chata w chatę jak je
dna wedle rysunku i rozmiaru danego stawiane, 
ogródki rozrnierzone pod cyrkiel, p łoty  jednej 
wysokości, ulica jak strzelił, drzewka stoją przy 
kołkach poprzy wiązywane jak dzieci u boku g u 
wernerów... wszędzie przy zmianach paliki z na
pisami, z numerami, w lesie policzbowano zapu
sty  i wręby, na błotach nieużytki, w yd m y na
w et piaszczyste w esz ły  w  rachubę... prześlicz
nie! przecudownie!

W yobrażam sobie że holender lubszwab któ
ryby tu przyjechał jakim wypadkiem, serdecz-  
nieby się zapew ne uradował i wykrzyknął by  
z głębi przepełnionego serca niosąc dzięki n ie 
mieckim Rogom:

— A! nareszcie —• zniemczeli i s łowianie, i 
nabrali rozumu... w krótce niestanie ich i ca ły  
B o ż y  świat pójdzie v o r w a r t s !  z nami, chórem  
śpiewając G e r m a n i a !

Ale nam starym, zdziecinniałym, niedołężnym  
i zapewne ograniczonym ludziskom, co tośmy  
od kolebki przywykli do nieładu naszego, do 
nieopatrzności posępnej, do wód naszych u k o 
chanych —  czegoś smutno i tęskno za tą poe
zją, którą żelazny sznur geom etryczny i linje a-

się nie może, a już by był czas otrzęsnąć się kup
com naszym z niepojętego zrozumienia prawdzi
wych korzyści handlowych, które nie na ilości 
procentu, ale na ilości sprzedawanego tow aru za
leżą. Żniwa u nas się kończą, susze panowały d łu
go da jąc się czuć najbardziej kartoflom i kapuście, 
pszenica za to i żyto zrodziły się obficie wydając 
wiele ziarna. Przez Kielce przesuwają się powo
zy. bryczki i wózki z kąpieli Buskich lub Soleckich, 
gdzie napływ kąpiących sięby łtego  roku nadzwy
czajnym.

Do zbiorów pana Zielińskiego przybyło wyko
palisko dziwne z kształtów, a niepojęte z użycia, 
jest naksztalt berła z kręgiem, cale spiżowe lub 
z jakiegoś szlachetniejszego aljażu, odkopano go 
pod wsią Motkowieami, gruba w arstw a śniedzi i 
kształt każą mu bardzo dawne czasy przypisywać.

A. P.

— Donoszą nam ż Berdyczowa pod datą 31 Li
pca (12 Sierpnia):

Powiaty Berdyczowski i częścią Skwirski, Tara- 
szczański mają w przecięciu urodzaj średni. Oziminy 
w niektórych miejscach dopisały doskonale, w in 
nych nieźle. Miejscami stanęło po 11 kóp pszeni
cy na mordze, gdzie indziej po 6, 7 i 8. K opa wy
daje po korcu garncy 4, w innych miejscach pięć 
ćwierci. Przecięciowego w ydatku wiedzieć trudno 
bo zaledwo ukończone żniwo. Owsy, tatarki i p ro
sa wszędzie prześliczne, jęczmiona nie złe, często li
che. Buraki wszędzie urodziły i piękne, można liczyć 
w przecięciu po sto korcy z górą na morgę, a są 
miejsca w których się spodziewają po 150 korcy 
z morgi.

Kilkodniowa pogoda przyjaźnie w płynęła na 
żniwa, które wszędzie ukończone zostały prawie 
zupełnie. Częścią nawet sprzęt dokonany.

Ceny u nas jeszcze się trzymają, ale zniżenie się 
ceny w Odesie z 11 rs. do 9 rs. za czetwert psze
nicy, wpłynie zapewne niedjugo i na nasze ceny. 
D otąd jednak pszenica stoi na 3 rs. ks. 50 do 
4, żyto na rs. 2 kop. sr. 25— 2 rs. kop. sr. 50, o- 
wies nowy kop. sr. 60— 65. szumówka po rs. 1 
kop. sr. 20. Ceny zaś targowe są: pszenica do rs. 
4 kop. sr. 50, żyto rs. 3 kop. 30. Cukry również 
trzym ają się w  cenie: u nas targow a cena rs. 10 
kop. sr. 50. W  Poltawie płacono najarm arku z po
czątku rs. 11 kop. sr. 75 za cukier Bobryńskiego 
(ze Smiły), a w końcu spad! na rs. 11.

Ten jakikolw iek urodzaj zmniejsza się ku Bia- 
łejcerkwi, a za tein ostatniem miasteczkiem ku 
Dnieprowi nie masz nic. Posuchy wiosenne sp ra
wiły, że dziś pola są nagie. Szarańczy przestaliśmy 
lękać się nawet na rok przyszły. W yniszczano ją  
zupełnie w powiataeli w których była, najszczęśli
wiej w powiecie żwinogrodzkim.

Z Pobereza dochodzą nas wieści o zupełnym 
nieurodzaju. Tam znowu w niektórych miejscach 
pokazała się jakaś padź w pszenicy, skutkiem któ
rej kłos całkiem pozbawiony je s t ziarna, które 
w samym zarodku uwiędlo i zeschło.

Można miarkować z tego wszystkiego jak i to rok 
dla tych okolic, k tóre jakikolwiek mają urodzaj.

gron orna i te wszystkie ulepszenia kieszeniowe, 
wyganiają gdzieś precz daleko!

Zdaje się nam, że z tak wzorowie urządzone
go  kraju i ptaki gdzieś zamilkłszy pouciekały, 
w dzikszych lasów ustronia, i kwiaty Boże ni
komu na nic przy sianych pastwiskach n iepo
trzebne, bez pozwolenia uczonego agrikultora 
rosnąć i rozkwitać nieśmieją, i powietrze inne a 
cięższe i oko w strzym yw ane co chwila nieubła- 
ganeini linjami prosteini, znudzone i zniechęco
ne, nie ma tu czego szukać, nie ma pójść po'co, 
więc się zamyka i nie pragnie obrazu, bo g o  o - 
cenić nie potrafi...

Rozum nie umie i nie może zaprotestować  
przeciwko tak oczewistemu postępowi — ale 
serce i uczucie go  nie przyjmują, ciężko im roz
stać się ze znanym światem swoim , pod którego  
pierwotną powłoką, droga jakaś prastara mysi, 
dziś nielitościwie w ygnana mieszkać musiała.

Przyznaję się chętnie do tej wady, do prze
sądu, do grzechu jeźli chcecie, że mi ten tak na 
nowo poprzerabiany kraj mój wcale się nie p o 
doba. nie poznaję go, czuję się w nim obcy, t ę 
skno mi, cudzo w nim, smutno. Zawsze mi sie 
zdaje że człowiek obłąkał się szukając przede- 
wszystkiera materjalnych tylko korzyści i p o 
święcając im najdroższe cele żywota. B j nie

- Niepamiętają tutaj takiego roku. Ci co tracili od
- niepamiętnych czasów, w tym roku odbijają swo- 
i je. Szkoda tylko że kosztem bliźniego. Dość po

wiedzieć że są wioski mające mniej więcej po 500 
m org w każdej zmianie, które mogą liczyć do 80-

, tysięcy czystego dochodu.

; WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
D e p e s z e  T e l e g r a f i c z n e .

L o n d y n  24 S i e r p n i a .  K rólow a przybyła 
dziś do Londynu i przyjęła na uroczystem posłu- 

’ chaniu hrabiego Chreptowicza jak o  nadzwyczaj
nego posła i pełnomocnego ministra C e s a r z a  

! W szech Rosaji przy dworze Królowej angiel- 
1 skiej.

Anglja nie chce przychylić się do propozycji 
pana Marcy, aby chwytanie statków  handlow ych 
przez okręty linjowe państw  wojnę prow adzą
cych, zostało zupełnie prawem narodów  wzbro
nione.

L o n d y n  25 S i e r p n i a .  Poseł nasz przy 
dworze neapolitańskim, sir William Tempie, brat 
lorda Palmerston, wczoraj zakończył życie.

Przedwczoraj Królowa odbyła inspekcję legji 
niemieckiej.

W edług otrzym anych tu wiadomości z Gibral
taru 16 b. m., stan zdrowia księcia Adalberta i in
nych ranionych m arynarzy pruskich, coraz się 
polepsza.

T r y e  s t, 23 S i e r p n i a .  Udający się do M o
skw y jako  nadzwyczajny poseł papiezki don Fla- 
vio Chigi. przybył tu dziś paropływein Lloydu 
z Ankony.

P a r y ż  25 S i e  r p n  i a. Dzisiejszy Pays do
nosi, że niższe twierdze Dunaju już  tylko przez 
cztery bataljony są obsadzone.

M a d  r  y  t 23 S i e r p a  i a. Gazeta madrycka 
ogłasza postanowienie usuwające siedmiu guber
natorów  cywilnych prowincji i mianujące szesna
stu innych ze stronnictw a umiarkowanego i pro- 
gresyjnego.

A u g s b u r g  24 S i e r p n i  a. Księżna orleań
ska z hrabią Paryża i księciem Chartres, przybyła 
tu dziś wieczorem i ju tro  rano udaje się w dalszą 
drogę do Szwajcarji dla brania kuracji w kąpie
lach Stackelberg.

K o n s t a n t y n o p o l  20 S i e r p n i  a. Poseł 
CESARSKO-Rossyjski tajny radcy Buteniew, przy
był tu wczoraj i wylądow ał w Bujukdere.— N ad
zwyczajny poseł P orty  Ottomańskiej przy dworze 
Petersburgskim  M ehem ed-K upresli-pasza. ju tro  
ztąd odjeżdża. — Projekt Banku przedstawiony 
przez pana Teodora Baltazi, nie powiódł się. po
nieważ Rothschildowie uczynili daleko korzystniej
sze propozycje. (Preussischer St. Anze'i<rer\.

A M E R Y K A.
New-')orli 9 Sierpnia. Senat zatwierdził bil wy

znaczający 1.500.000 akrów  gruntu pod budowę 
kolei żelaznej nad rzeką Mississippi.

Na targach zbożowych objawia się skłonność 
do zniżenia cen. Posiadacze zapasów zboża prze- 
(la.)3 .jo .jak najskorzej. (Pr. St. Anz.)

pojmuję by ludzie tak zacięcie gospodarzący,  
mogli zarazem s łu żyć  sprawie duszy, jak służą  
interesowi kieszeni. Ten świat tak porządny, 
dziwnie suchy, zimny, straszny mi się nawet  
wydaje. Juściżr to  przesąd zapewne, starość i 
niedolęztwo, biję się w piersi, przyznaję do wi
ny, a przestać grzeszyć jednakże nie mogę.

Chciałbym uwierzyć w to, że w szystko co 
się robi, robi bardzo dobrze i ku lepszem u pro
wadzi, że je s te śm y  istotnie na prawej drodze, 
na szczerym  gościńca postępu... ale taki smutno  
i smutno, obejrzawszy się do koła siebie.

W szelką poezją (o co może mniejsza dla wie
lu) wszystko w życiu niespodziane, własną sw o 
bodę odejmuje światu, taki postęp pod sznur i 
cyrkiel... coś tu musi być przesadzonego i fa ł
szyw ego  —- prawdziwy postęp jakoś by pow i
nien inaczej wyglądać.

W olałbym  z iichem dawne ubóstwo nasze, 
trochę naw et starego nieładu, a większe zasoby  
ducha, a gorętsze serca, a silniejsze uczucia. — 
Niech mi nikt nie dowodzi że można być najle
pszym  gospodarzem, agronomem, spekulantem ,  
przem ysłowcem  i najczulszym a najpoetyczniej-  
szyrn z ludzi. To są podobno żyw io ły ,  które  
z sobą nigdy w parze chodzić nie będą. Prze-

D O D A T E K .



A N  G L J  A.
Londyn 23 Sierpnia . Economist, w ystępuje  z ko

lei ze swojem zdaniem o propozycjach  pana Mar- 
cy, w przedmiocie p raw a  morskiego i p o ch w a la  je  
bezwarunkowo. (Treść propozycji p. M arcy  p o d a 
liśmy w N rz e  137 Kroniki.) W idzi on w  tych  p ro 
pozycjach najpewniejszą, rękojmią trwałości poko
ju  i zaleca rządom  Europejskim  przychylenie  się 
do takow ych. M orning Chronicie oświadcza się 
w tym samym duchu. Pres  także, organ s tron 
nictwa konserwatywnego, chwali postaw ę przy
braną  przez rząd  S tanów  Zjednoczonych Ameryki 
i zaleca przyjęcie ich propozycji.

Morning Post k tó ra  od niejakiego czasu objaw i
ła żywe niezadowolenie z obro tu  jak i  wzięły s p ra 
w y hiszpańskie, zapow iada dziś bliski w ybuch  re 
wolucji przeciw 0 ’Donnellowi, doda jąc  że jeśliby 
się te przypuszczenia jej nie sprawdziły , należa
łoby zwątpić o moralności i sprawiedliwości ludz
kiej (Le Nord).

A U S T  R J  A.
W iedeń 22 Sierpnia . Za kilka dni Jej C. Mość

wyjeżdża pierwszy raz po słabości. K are ta  w k tó 
rej Cesarzowa odbędzie pierwszą przejażdżkę, w j7- 
słaną ju ż  została do zamku Laxenburg. Zapew nia
ją , że Cesarz obecnym będzie przy inauguracji ko 
ścioła katedralnego w Granie. Jego C. Mość ma 
w dniu 30 wsiąść na statek w W iedniu, a p o w ró 
cić nazajutrz wieczorem. Przygo tow ania  czynione 
dla  nadania  temu obrzędowi uroczystego c h a ra 
kteru, są bardzo rozciągłe, i spodziewają się, że 
zjazd z obcych s tron  będzie bardzo znaczny.

W pierwszych dniach czerwca Cesarstwo Ieh- 
mość, ja k  już donieśliśmy, odbędą  wycieczkę do 
Karyntji. P rzybyw szy  ze swoim orszakiem przez 
Bruck do Indenburga, tam noc przepędzą, naza
ju trz  w  N eum arkt przebędą granicę Karyntji, zwi
dzą rozmaite interesujące punk ta  tej prowincji, i 
po dw óch dniach poby tu  w K lagenfurt przybędą 
13 września do G rauu  przez M arburg.

N ow y am basador  turecki, książę Kalimaki, p rzy 
był tu  wczoraj koleją żelazną południową. P rz y 
ję ty  na debarkaderze przez cały sk ład  poselstwa 
ottomańskiego, w ysiad ł w pałacu księcia Monte- 
nuovo. Książe Kalimaki miał wczoraj konferencję 
z h rab ią  Buol, a za kilka dni będzie miał zaszczyt 
złożyć swoje listy wierzytelne Jego C. Mości.

W  armji austrjackiej służy 12,000 starozakon- 
nych, między któremi 500 oficerów, chirurgów  i 
płatników. Prócz tego bardzo je s t  wielu podofi
cerów (Neue Pr. Zeitung).

F R A N C J A.
Paryż 23 Sierpnia. P rzy  widzeniu się z Cesa

rzem w Biarritz, książę Lucjan B onaparte  o trzy
mał upoważnienie podróżowania  dalej w Hiszpanji 
zawsze w celu poznania i s tudjow ania  języka 
basków.

W  roczniku armji francuzkiej z n a j d u j e m y ,  ze o- 
becnie armja ta liczy d z i e w i ę c i u  marszałków k ian -  
cji ,  dziewiędziesięciu d w ó c h  j e n e r a ł ó w  dywizji i 
i sto sześćdziesięciu siedmiu jenerałów  brygady.

W iadom o, że fundacja  zakładów  Sgo W incen
tego a Paulo je s t  dziełem Francji. Co rok

robi się św iat na wielki kantor gospodarsko- 
industrjalno-kom ersyjny, ludzie na k o m i s a n t ó w ,  
książki na regestra, życie na rachubę podwójną 
przez h a  b e t  i d e b e t . . .  i zapew ne... komuś 
z tern będzie dobrze, ale nam starszym  i leni
w ego um ysłu  ludziom, tęskno za szaraczkową 
przeszłością naszą!!

Powiadają że już tak jest w szędzie, u rozu
m niejszych braci na zachodzie... m usim y więc 
naturalnie iść za przykładem  cudzym  i popró
bow ać sobie także tego  szczęścia... czas w resz
cie i nam zostać ludźmi rozsądnym i, zim nym i, 
praktycznym i —  jednein  słow em  — ale czyż  
mamy przestać być sobą??

m.
W nijdźiny więc do domu niezm iernie prakty

c z n e g o  człow ieka, którego dw ór jużeśrny tain 
wara”ukazali na pagórku, w sam ym  środku pól 
ornych, otoczony wspaniałeini budowlami g o 
spodarskiemu

Na ten  pałacyk plan m usiał dawać Marconi 
lub Lanci, tak dobrym  a nie naszym  sm akiem  
w zniesiona ta willa europejska —  rzekłbyś że 
jesteśmy gdzieś na drugim końcu E uropy, nie 
u siebie w domu, takie to artystyczn ie piękne, 
kosm opolityczne , postępow e... a cudze. Ani 
śladu wedle dworu, tego co go u nas dawniej o-

go tow arzystw a  ogłasza jenera lny  raport.  Taki 
r a p o r t  z działań to w arzys tw a  na rok 1855, dono
si o powiększeniu o 337 konferencji w nas tępu ją 
cym rozkładzie: 158 we Francji, 179 zagranicą. 
Między teini ostatnieini Belgja  przedstawia naj
większą liczbę now ych s tow arzyszeń , u tw o 
rzonych  szczególnie w Gandaw ie  i Brugges. Li- 
czba konferencji Śgo W incentego a Paulo w ca
łym świecie dochodzi do 2,000.

M ówią tu, że Cesarz Napoleon przesiał obecnie 
N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i  W szech Rossji exem- 
plarz dzieła 0 naśladow aniu Jezusa C hrystusa , od 
bity  w drukarn i Cesarskiej. Znane je s t  to w spa
niało wydanie, które je s t  może jednein z na jbar
dziej godnych  podziwienia dzieł sztuki d ru k a r 
skiej w dziewiętnastym wieku. Dotychczas exem- 
plarze tego w ydan ia  rozsyłane są ty lko głowom 
panującym. (Indep. Betge).

H 1 S Z P  A N J A.
—  Gabinet h iszpański dał nakoniec znak życia, 

ale pierwsze ś rodk i jak ie  przedsiębierze niepodo- 
bają się progresistom naw et najumiarkowańszym. 
Gazetta de M adrid  z dnia 22 b. m. ogłosiła posta
nowienie rozwiązujące wszystkie milicje na rodo
we i nakazujące oddanie  powierzonej im broni do 
arsenałów. Rząd, powiedziane je s t  w tem posta
nowieniu, zda z tego sp raw ę w swoim czasie kor- 
tezoin. Znajdujem y w tejże gazecie bando guber
natora  cywiluego M adrytu , ogłaszające, że alka- 
dowie nie będą mogli od tąd  w ydaw ać  pozwolenia 
noszenia broni i że każde żądanie podane im 
w tym przedmiocie, ma być jem u  kom unikow a
ne, z dodaniem wiadomości bjograficznych wzglę
dem proszącego. Ten  środek  zbyt ma w ażny cha
rak te r  i pochodzi zapewnie z wyższych rozkazów, 
zdaje się zatem, że zostanie rozciągnięty do całej 
Hiszpauji i że rząd  nie dość pewny zamiarów sw o
ich przeciwników, s ta ra  się przez ogólne rozbro je
nie zmniejszyć niebezpieczeństwo nowego pro- 
nuncjamenta.

Zresztą gabinet rozwija czynność i energję do 
której nie byliśmy tu  przyzwyczajeni od b a r
dzo dawna; z jednej s trony  walczy on przeciw in
trygom  dw-oru, także czynniejszym niż k iedykol
wiek i k tóre  podobno  przez chwile były blizkie 
tryumfu; z drugiej s ta ra  się wrócić daw ną  w a
żność rozmaitym prawom  bezwstydnie p ogw ał
conym i tak  w S arag o ss ie  wzdłuż granicy francuz
kiej a szczególnie w M aladze kazał skonfiskować 
wielkie mnóstwo to w arów  przem ycanych w cza
sie ostatnich rozruchów . Zresztą opiera on się 
głównie na armji, k tó rą  wzmocnił 15,000 milicji 
prowincjalnej i k tóra  wkrótce powiększoną jesz
cze zostanie 30,000 żołnierzy wziętych z tejże mi
licji. {Le Nord).

Madryt 20 S ierpnia. Gazeta m adrycka zawiera 
okólnik ministra budow li publicznych, do władz 
prowincjonalnych, w przedmiocie użycia wszelkich 
możliwych środków , zapobieżenia częstym poża
rom, mianowicie w lasach rządow ych, i na jsu row 
szego karan ia  winnych.

Komissja z B arcelony żąda ła  od  ministra b u d o 
wli p ublicznych i otrzymała, potrzebne fundusze,

taczało — . ogród angielsk i, trawniki przepysz
ne, holendernie, gorzelnia po niem iecku, a co 
krok to furtka, to słu p ek , to numer, to napis, 
i czysto  i śliczniuchno um ieciono, pugracowano, 
a każda rzecz na sw ojem  m iejscu, a każde m iej
sce ma sw oje przeznaczenie, a nic n ieu żytecz
nego i zapom nianego... A le w szed łszy  tu poza 
okopy, p łoty , zagrody, zdaje ci się żeś wpadł do 
więzienia, tak ci ciasno —  i zachciew a się wy- 
biedz na dalekie gdzieś, na dzikie pola, do zaro
słych  i poobalanyeh lasów , aby tatn trochę za 
czerpnąć sw obody, pow ietrza i dać oku spocząć  
po tych nieznośnych lińjach prostych, które 
świat czynią podobnym  do kartki z geom etrji 
L aplace’a. Tu m yśl Boża, m yśl w ielka, i n ie 
skończenie rozmaita, ustąpiła  całkiem  idei cz ło 
wieka nieskończenie maluczkiej i jednostajnej.

A! przecież i fizjonom ia św iata m a znaczenie 
sw oje, a ta sym etrja i regularność postępow a  
coś m ówią formą sw oją, a m oże się znajdą lu 
dzie dla których one będą postępem , pięknością, 
najw yższego dobra ziem skiego objem em  —  ale 
m y stare n iedołęgi, zatęsknim  za tak nieznośnie  
poprzerabianym  nam krajem naszym .

N ie m ówcie nam, jakoby poezja godziła  się 
z takim  postępem , nie dow odźcie że i on rnapo- 

I ezję sw oją, my nie uw ierzym  tem u, by całe ży-

ab y  6000 robo tn ików  zajętych d o tąd  przy budow ie 
d ró g  w  księztwie Katalonji, zapewnić i nadal za tru
dnienie i zarobek.

G ubernator cywilny wezwał do siebie w szyst
kich redak to rów  i najgrzeczniej prosił ich aby 
w swoich w ydan iach  rozsy łanych  na  prowincję, 
w strzym yw ali się od  wszelkich roztrząsać, które- 
by  mogły obudzić o b aw y  lub wstrząśuienia, d o p ó 
ki, co w krótce nastąpi, wszystkie kwestje  politycz
ne nie zostaną rozwiązane i jednocześnie s tan  oblę
żenia nie będzie odw ołany. (Pr. S t. Anz.)

P  R U S S Y.
Piszą z Berlina 19 b. m. do Assemblee Nationale:
Rząd pruski postanow ił p rzykładnie  pomścić się 

za sp raw ę na brzegach Riff. K om panja  strzelców 
gw ard ji  z Podtsdainu , kom panja  4go pu łku  strzel
ców z M agdeburga, kom panja  8go pu łku  s trzel
ców  prowincji Nadreńskiej, tudzież kom panja  ma
rynark i  w G dańsku, zostały  postaw ione na stopie 
wojennej, i m a ją  w krótce odp łynąć  na  sta tkach  
t ransportow ych .

W ice-konsulow i pruskiem u w Fez, posłano roz
kaz aby  zawiadomił cesarza marokańskiego o za
m iarach rząd u  pruskiego i oświadczył że wszelkie 
s tosunki zostaną  zerwane, jeś liby  ten rząd  chciał 
opierać się w y ląd o w an iu  sił p rusk ich  n a  brzegu 
Riff. (Journal des D ebats. )

W iadom ośc i z Berlina zapewniają, że pogłoski 
powtarzane do sytości przez rozmaite dzienniki nie
mieckie ja k o b y  P ru s sy  zamierzały przedsięwziąć 
w ypraw ę w  celu ukaran ia  ko rsa rzy  w  Riff, by ły  zu 
pełnie bezzasadne: Żadne postanowienie bezpośre
dniego działania nie zostało powzięte. R ząd  ocze
kiwać będzie pow ro tu  księcia A dalberta, i w tedy  
dopiero zajmie się decyzją coby uczynić w ypadało .

T o  postanowienie bardzo je s t  roztropne. W y p r a 
wa przeciw zbójcom w Riff, przedstawiałaby n a 
der  ważne trudności bez żadnego w idoku  ko rzy 
ści. Ten  brzeg nagi nie ma wielkich zakładów  któ- 
reby  można atakować, kara  k tó rab y  dotknęła  kil
kudziesięciu nędznych du a ró w  m aurytańskich , mo- 
żeby naw et nie trafiła w łaściw ych winnych, k tórzy 
za pierwszem hasłem  groźby  pospieszyliby uk ry ć  
się w swoich n iedostępnych  górach.

Jed y n y m  sposobem  położenia tam y rabunkom  i 
mordom  popełn ianym  od  czasu do czasu przez te 
rozbójnicze lu d y  żyjące z tego co zdobędą na inog 
rzu, b y łoby  osiedlenie na  ty ch  brzegach potężne
go p ań s tw a  europejskiego, zdolnego trzym ać ich 
na w odzy  tak  j a k  to  uczyniła F ranc ja  na brzegach 
Algierji.

H iszpanja  najlepiej jest położoną i zdaje się być 
pow ołaną  do spełnienia tej ważnej roli, ale b rak  
je j  odpow iednich sił do tego. N ietylko nie może 
ona p rzybrać  zaczepną postawę, ale naw et t rudno  
je j  obronić skutecznie swoje posiadłości w Centa i 
Melilla przeciw nieustannym atakom  kra jow ców . 
A je d n a k  by łoby  to d ła  jej armji szlachetne i peł
ne chw ały  powołanie do spełnienia. T o b y  było 
zaszczytne pole do zyskania  s ław y dla  licznych je j  
oficerów, k tó rych  ty tu ły  zyskane są  jedyn ie  w  pro- 
nuncjam entach rozmaitej b a rw y .] (Ind. Belge).

cie wpatrując się w w asze sznury m ożna nabyć 
pojęć estetyczn ych  o pięknie w naturze, by ca
le  życie rachując z wam i i ważąc ty lk o , m ożna  
ta  czynnością podnieść się na duchu. P rzyznaj
cie raczej że nie chcecie m arzenia i poezji, żeś
cie ukochali rzeczyw istość  i nie w ierzycie w du
cha, a więc i karm ić go  m acie za rzecz próżną. 
A le tak gaw ędząc n igdy podobno nie w n ijd zie- 
m y do dom u u którego drzwi rozprawiając s to 
im y, cicho więc, natrętny gdero, i otw órzm y  
drzwi na sprężyn ie... a, w chodzim y już nareszcie.

Sień, aż m iło, jasna, biała, nic dla oka, ale 
nic bez użytku , a jak to  poustaw iane bacznie, 
jak każdy oszczędzono kątek!... D alej, jesteśm y  
w salonie ok lejonym  obiciem  now iuteńkiem , 
przystrojonym  w m eble palisandrowe św ieże, 
pokryte trypą ciem no-w iśniow ą; w  zw ierciadła  
z ramami rzeźbionem i, w angielskie dyw an y ... 
Salon to jak najściślej zastosow any do ogólnych  
praw ideł dzisiejszego dobrego sm aku, v u l g o  
m ody, nic w nim nie zastanawia, ale nic nie ra
zi, każda rzecz tak jak  być pow inna, i nadto ani 
głów k i od szpilki... trochę kw iatów  u okien, ale  
m oda ich podlew ać nie każe, uczucie nie zaleca, 
więc sm utne i pow ięd łe  sto ją  na straży  gdzie  
je któś z obow iązku p ostaw ił. (d. c. n.)

Dodatek do Nr 141 Kroniki.



S Z V f  E C J A.
Sztokholm 12 Sierpnia. Nasza stolica zajęta 

wielką, walką, europejską przez dwa lata, roz tar
gniona następnie przez świetne uroczystości wy
prawiane dla uczni skandynawskich, teraz całą 
swoją baczność zwraca ku pracom Sejmu który 
się ma za dwa miesiące zgromadzić. Pomimo gło
śnych wysileń pewnych dzienników opozycyj
nych, wybory odbyły się w zupełnej spokojności 
i z bardzo małemi wyjątkami te same osoby któ
re zasiadały w poprzednim Sejmie, zostały na no
wo wybrane deputowanemu.

Zdaje się zatem, z’e fizjonomja przyszłego Sejmu 
będzie taka sama jak  poprzedniego, to jest, iż on 
okazywać będzie wzniosłe i liberalne widoki, 
chwalebne usiłowania w rozwijaniu pomyślności 
i bogactwa narodowego, a zupełną obojętność na 
intrygi stronnicze i inne kwestje osobistości. Ma
my więc wielkie pow ody spodziewania się szczę
śliwych rezultatów przyszłych prac praw odaw 
czych.

Nasze położenie finansowe bardzo sprzyja tym 
szlachetnym zamiarom. Znaczny wywóz naszego 
żelaza, zboża, drzew a budowlanego, ściągnął do 
Szwecji obfite kapitały, które pomyślnie w pływ a
ją  na wzrost naszych fabryk i przemysłowych 
przedsięwzięć. W  kassach publicznych mieliśmy 
przewyżki dochodów, tak, że rząd przesłał do kan
to ru  amortyzacji znaczne summy aby je  znowu 
puścić w obieg w formie pożyczki na krótki ter
min i na nizki procent.

Kwestją żyw otną która w Sejmie górować bę
dzie zapewnie nad wszystkiemi innemi i wywoła 
ważne rozpraw y między rozmaitemi interesami 
miejscoweini, je s t zaprowadzenie na wielką skalę 
kolei żelaznych, które dotychczas zajmowały bar
dzo podrzędne miejsce w naszym budżecie. Przed
sięwzięcie to wymagać będzie na raz wielkich fun
duszów i aby przez to nie przynieść szkody in
nym gałęziom przemysłu, wypadnie zapewnie 
wziąć się do zagranicznych kapitałów.

Zaciągnąć dług narodow y w kraju takim jak  
nasz, który żadnego długu nie ma, je s t m yślą któ
ra  przestrasza wielu ludzi i stanowi pewien rodzaj 
przeciwwagi z powszechnym zapałem jak i się ob
jaw ia na korzyść rozciągłych i szybkich robót o- 
koło kolei żelaznych. Ale mamy wielkie powody 
spodziewać się, iż środki rozsądne i energiczne 
zarówno, przedsięwzięte zostaną na posiedzeniach 
Sejmu które się wkrótce rozpoczną.

Dochody z ceł podwoiły się prawie w ciągu lat 
czterech i to powiększenie zeszło się jednu. ześnie 
ze znacznem zniżeniem stopy cel; rolnictwo poczy
niło niezmierne postępy, a rękodzielnie nasze nie 
drzemiące już teraz tak jak  dawniej kiedy miały 
osłonę systemu zakazowego, wzięły nowy rozwój; 
uczyniwszy zadość wszystkim potrzebom publi
cznym, skarb co rok chowa do kassy przewyżkę 
kilkunastu miljonów talarów . Te wszystkie ko
rzyści nakazują nam korzystać z tego szczęśliwe
go położenia, abv rozwinąć więcej jeszcze pom yśl
ny stan kraju  i zapewnić postęp w przyszłości.

(independance Belge). 
T U R C J A .

Przybyły do M arsylji paro pływ Jourdain, przy
wiózł wiadomości z K onstantynopola pod dniem 
14tym b. m. Pu łk  84ty francuzki, miał w dniu 16 
wsiąść na statki i tym sposobem ewakuacja T ur
cji ze strony armji franeuzkiej, byłaby uzupełnioną. 
Kontr-adm irał Pellion odpłynął już do Francji.

(Preussischer St. Anzeiger). 
W Ł O C H Y .

R zym  17 Sierpnia. W  dniu 15tym b. m. ambasa
da francuzka kazała odśpiewać uroczystą mszę i 
Te Deum w kaplicy San Luigi deiFrancesi, z powo
du uroczystości Sgo Napoleona. Rząd nasz repre
zentowany był na tein nabożeństwie przez Mgr. Re- 
dini członka Sgo kollegjum i jenerała Farina mi
nistra wojny.

Papież bywa w kościele francuzkim tylko w dniu 
25tym b. in., to je s t w dzień Sgo Ludwika. Tak 
przynajmniej uczynił w  zeszłym roku.

Dzień Sgo Napoleona obchodzony był jeszcze 
ucztami i illuininacjami w pałacu na placu SS. Apo
stołów, w oficerskim kassyno,na placu Colona, w a -  
kademji m alarstwa w Pincio i w koszarach brygad 
okupacyjnych.

H rabia Kisielew którem u pałac Giustiniani nie 
podobał się z pow odu swego odosobnienia, w ybrał 
inny na Corso, od strony placu pałacowego. Przed
sięwzięto tam  znaczne roboty  upiększające.

W  pałacu weneckim, rezydencji posła austrjac- 
kiego, pracują także bardzo czynnie. H rabia Col- 
loredo sprowadził z W iednia meble niezmieinie bo

gate i te wydatki wzbudziły tu przypuszczenie, że 
młody m onarcha austrjacki przy pieirwszńj wyciecz
ce do Łombąrdji, przybędzie może do Rzymu i bę
dzie obecny na poświęceniu kolumny wzniesionej 
dla Najświętszej Marji Panny Niepokalanego P o 
częcia.

Mgr. Flavio Chigi pojechał do Moskwy. Mgr. 
Ferrari udaje się do Lizbony. P ra ła t którego on 
ma zastąpić, chciał przedać wspaniały pałac który 
sobie zbudował w Lizbonie i proponow ał to naby
cie dworowi rzymskiemu, k tóryby przez to nie po
trzebował na przyszłość płacić 8000 skudów za 
najem apartam entów dla swego reprezentanta. Ale 
finanse papiezkie nie bardzo pomyślnie stoją, po
mimo głośno okrzykiwanej przevyyżki w dochodach 
od tytuniu i soli od czasu ja k  takowe exploatowa- 
ne są przez towarzystwo pod zarządem hrabiego 
Giuseppe Antonelli, b rata kardynała. {Ind. Bel.)

W  czasie ukazania się eskadrylli angielskiej 
przy brzegach państwaneapolitariskiego, rząd tam
tejszy miałby do dyspozycji swojej dw a okręty li- 
njowe U Monarca i il Vesutio niezdatne do służby, 
tudzież 4 fregaty i 6 korw et żaglowych.

M arynarka parow a Neapolu, składa się z 14tu 
fregat, 2 korw et i 12 aviso. Prócz tego je s t 100 
kanonjerek, z których 40 m ałych do strzeżenia 
brzegów przeciw kontrabandzie.

— Piszą z Florencji 19go sierpnia:
Składka na sprawienie 100 dział w darze dla rzą

du piemonckiego, ku uzbrojeniu fortyfikacji Alexan- 
drji, daje powód do objawu uczuć patryotycznych 
narodowych. W e Florencji, w Pizza, w Pistoi i in
nych miastach Toskanji, postanowiono wziąć czyn
ny udział w tej składce narodowej.

Mówią o własnoręcznym liście, k tóry  wielki ksią
żę Foskanji miał napisać do króla neapolitańskie- 
go, prosząc go aby położył koniec położeniu tak 
trudnem u i wyprężonemu. Bliska katastrofa w Ne
apolu, uważana je s t w pałacu Pitti jako  hasło po
wszechnego wstrząśnięcia na całym pół-wyspie 
włoskim. Dla tego sądzimy że pogłoska o liście 
wielkiego księcia, może być uw ażaną za pi awdo- 
podobną.

Mamy szczęście posiadać obecnie w Toskanji 
naszego najświetniejszego poetę narodowego, Ales
sandro Mazzoni. Znajduje on się w kąpielach mor
skich w Viareggio i z odwiedzinami u jedynej swej 
córki pani Giorgini, małżonki sławnego praw nika 
tego nazwiska. Co tylko żyje, udaje się do Viareg
gio aby zobaczyć uczcić i znakomitego autora Na
rzeczonych (I promessi sposi.j {Li Nard.)

W iadom ości literac kie.
11) Powszechnie znane dzieło Augusta Nikolasa 

p. n.: ,,Badania filozoficzne o chrystjanizmie,“ prze
łożone na wszystkie niemal Europejskie języki, 
znalazło i u nas, i to praw ie jednocześnie, aż dwóch 
tłómaczów. Pierwszy przekład dokonany przez pa
na Badeniego, wyszedł z druku jeszcze przed kil
ką laty  w pięknem, a nawet ozdobnein wydaniu i 
dobre zyskał przyjęcie u publiczności; ale cóż z te 
go? kiedy tłómacz ogłosił dotąd zaledwie trzecią 
część, tego ze wszech miar szacownego dzieła, o- 
puściwszy przytein zupełnie cały w stęp Nikolasa, 
jak i znajdujemy w oryginale. W ydanie więc p a
na Badeniego pozostało niezupelnein, jakby  nie 
dokończonem. I  dopiero teraz, świeżo wyszłe 
z druku, powtórne tłómaczenie badań o chrystja- 
nizmie, ma nas obznajinić z całością dzieła tego 
znakomitego autora. Książka, o której mówimy, 
drukow ana u Jaworskiego, wyszła pod napisem: 
„W yw ód praw dy chrześcjańskiej, ze stanowiska 
filozofji dogmatu i historji. Z francuzkiego dzieła 
Augusta Nikolasa, wydanego pod tytułem: „B a
dania filozoficzne o cbrze-.fjanizmie etc. Przekład 
R. Michalskiego. W arszaw a u księży Misjona
rzy. 1856,“

Rzeczywistym tłumaczem wspoinnionego dzie
ła, je s t p. M assalski, bo i po cóż mamy ukryw ać 
imię znanego a zasłużonego autora Podstolica? po
wieści, k tórą tak wysoko postawił w literaturze 
August Cieszkowski. Otóż pan Massalski mając 
już  od dawna przygotowane tłómaczenie Nikola
sa, ustąpił z razu pierwszeństwa p. Badeniemu, a- 
le kiedy ten poprzestał na wydaniu trzeciej tylko 
części całego dzieła, i kiedy publikacja p. B. oka
zała się zbyt kosztowną, w tedy pan M assalski za
ją ł  się szczerze nowem, taniem, a więc dla całego 
ogółu przystępnem wydaniem badań Nikolasa, o 
których potrzebie i stosowności dla nas mocno był 
przekonanym. Uważał bowiem p. M. za rzecz 
wielce pożyteczną „Upowszechnienie pomiędzy 
nami takiego dzieła, które zdrowem, czystem i ja - 
snern rozumowaniem, zdolne je s t podtrzym ać sta

rą  wiarę przodków, podźwignąć ją  w sercach zo- 
bojętniałych. przekonać um ysły skierowane na 
błędną drogę, a prostotą wy kładu swego wielkiej 
liczbie naw et mniej uczonych być dostępnein i 
gruntując nas w wierze, zastrzedz od zgubnego 
wpływu różnych fałszywych rozumowań, które 
przychodzą pod postacią owczą, a są wilkami 
drapieżnemi." ,,.... W prawdzie wiary przez rozu
mowanie nabyć nie można; lecz rozumowanie mo
że utorować do niej drogę, przekonać umysł o po
trzebie wiary, o prawdzie religji, a umysł przeko
nany, prędzej zwróci się z prośbą o wiarę do B o 
ga, który sam tylko dąć j ą  może, prędzej poczuje 
tę potrzebę, aniżeli um ysł nieprzekonany, lub fał- 
szywemi zdaniami napojony, przeciwny wierze. 
Dla utorow ania zaś drogi przez rozumowanie, dziś ‘ 
nie widzimy pożyteczniejszego dzieła, jak  niniej
sze. “ la k  pisze pan Massalski, a pragnąc o ile 
można uczynić pracę swoją popularną, pożyteczną
dla jak  największej liczby czytelników, i rzeczy
wiście praktyczną, unikał p. M. mniej znanej u nas 
terminologji filozoficznej, „starając się w poto- 
cznym języku wysłowić pojęcia wyższej filozofji i 
cale rozumowanie jasno  wyłuszczyć, usuw ał przy- 
tein tłómacz niektóre subtelności oryginału, czy
niąc w nim niejakie skrócenia, zwłaszcza tam, 
gdzie powagą pisarzów potwierdzano tylko toż 
samo, co już rozumowaniem było jasno  dowie- 
dzionem.

W szystkie te ułatwienia i zmiany poczytujemy 
za zasługę szanownemu tłómaczowi, bo jak  po
wiadamy, książki swojej nie w ydaw ał pan Mas
salski dla małej tylko liczby uczonych, ale starał 
się przedewszystkiem zyskać dla niej jak  najli
czniejszych czytelników. Jeśli cel ten osiągnięty, 
nic nie mamy do zarzucenia wydawcy. Bo gdyby 
ktokolwiek z ludzi nauki zechciał korzystać°z ba
dań Nikolasa i bliżej poznać jego dzieło, taki pe
wno nie poprzestanie na tłómaczeniu, chociażby 
ono było jak  najwierniej, litera w literę dokonane.

Tej to głównej dążności tłómacza, ażeby dzieło 
Nicolasa uczynić pod każdym względem przystę
pnem i pożytecznem, odpowiada także i bajecznie 
tania jego cena. — Rubel srebrem jeden za wielką 
księgę in 4to, 500 przeszło stronnic liczącą i ści- 
słern pismem w dwie kolumny zadrukowaną, to 
rzecz u nas bodaj nie praktykow ana. Co też po 
wiedzą na to nasi panowie księgarze, nakładcy, 
którzy dzieła wspomnionego pewno nie zaniedba
liby rozczłonkować na jak ie  6 albo i Więcej to 
mów, i nałożyć sobie cenę wynoszącą około 12 
rubli sr? 1 ublikacja zatem pana Massalskiego sta
nowić jeszcze będzie nader ważny fakt i w histo- 
rji w ydawnictwa kraj o wego.

N IE SPO D ZIA N K A . ' '
( C i ą g  d a l s z y ) .

Pewnego poranku, szczególnie była wesołą i o- 
ży wioną. Mówiła powabnie, i śmiała się tym śmie
chem niewinnym a pochodzącym  z serca, który 
tyle przystoi młodym, świeżym ustom, kiedy w tern 
zatrzymano się przed jakim ś domkiem, w około 
którego rozciągał się prześliczny traw nik, ocienio
ny zewsząd drzewami. Pies drzemał w cieniu, i 
i przez drzwiczki uchylone, widać było w oddali 
wioskę, z pośrod której wybiegały wieżyczki ko
ścioła. W szystko zdawało się uśmiechać, wiatr 
w liściach drzew, słońce na wodzie. Cisza i spo
kój otaczały ten domek, k tóry  zdawał się być 
przeznaczony na schronienie dla dwojga szczęśli
wych. Tablica na której był napis: do sprzedania , 
w isiała na ścianie. E variste nie czuł się już  dłużej 
panem uczuć, którym  nakazywał milczenie od tak 
dawna. Ujął rękę Alexandryny, i patrząc jej w o- 
czy wzrokiem, którego mowę niemązaledwieznieść 
zdołała.

— Ach gdybyś chciała?.. _  wyszeptał.
Ale nie miał odwagi dokończyć. A lexandryna 

z lekka w ydarła rękę, i przyśpieszając kroku, — 
wróciła do zamku nie w yrzekłszy do niego ani 
słowa. &

Udała się natychm iast do swojego pokoju, gdzie
zdavyalo je j się, ze potrafi ukryć swoje pomiesza
nie, kiedy w tem ujrzała znagła wchodzącą sio
strę Ludw ika była zalana łzami i rzuciła jej się 
w objęcia z dziwnym wybuchem.

— Ah moja di oga siostro! _  zawołała. — E va
riste jes t bardzo, bardzo nieszczęśliwy!

Alexandryna zadrżała.
— Kto ci to powiedział? — spytała.
— On sam przed chwilą, właśnie kiedyś nas 

opuściła udając się do siebie. Zaprowadził mię do 
alei w parku i tąin otworzył mi swoje serce. O jak -



że ori cię kocha! .Jak tez' ty  możesz zadaw ać tyle 
męczarni, tej tak  łagodnej, tak ci poświęconej d u 
szy. Czyś ty  widziała kiedy równie dobrego, r ó 
wnie poczciwego człowieka? Mnie się zdaje, ze 
dość raz go zobaczyć, z'eby się na nirn poznać. 
Czytać można na jego  twarzy. Miał łzy w oczach, 
k iedy  mówił ze mną. On nasz krewny, nasz przy
jaciel, £. ty  go zasmucasz tyle, kiedy tak ła tw oby  
ci przyszło zrobić go szczęśliwym. O jak to zło
śliwie! On mię tak  wzruszył, ten b iedny Eyariste! 
Nie wiedziałam ju z  sama co mu powiedzieć, ale 
przyrzekłam sobie, że pomówię o tein z tobą. On 
w  rozpaczy! on nieszczęśliwy! bardzo to nie
dobrze moja siostro. Nic mię z tego pocieszyć nie 
zdoła.

Serce L udw iki uderzało głośno, łzy sp ływ ały  
je j  po policzkach. Ściskała A lexandrynę tak  m o
cno w sw ych objęciach, że ta  pa trza ła  na n iązp o ?  
dziwieniem.

—  Ale ty  widzę że go kochasz, wszak p ra 
wda? —  spytała.

—  T a k  jest ,  kocham go i chciałabym go wi
dzie szczęśliwym.

Ludwika spojrzała na Alexandrynę wielkiemi swe- 
ini. wilgotnemi od łez oczyma i klękła przed nią 
z naiwnością dziecięcia.

—  Zgaduję po trosze co chcesz rozumieć przez 
to  —  rzekła, — ale idzie tu  o co innego. Cóż j a  
pomódz mogę w tym  razie? Jestem ty lko s iostrą  
wam obojgu, nieżem więcej, ale ty, ty  masz w rę 
ku  jego serce. G dybym  j a  umarła, on bezwątpie- 
nia p łaka iby  po mnie cokolwiek, gdyż je s t  dobry; 
ale gdyby  stracił ciebie, nie przeżyłby tego. Nie 
myślałam  nawet, żebyj podobna było  kochać  tak, 
j a k  on kocha. Jez'eli ci to mówię, to d la  tego j e 
dynie, żeby ci dać poznać, j a k  dalece ja , w tein 
co uczuwam, różnię się od drugich. T y lko  kiedy 
się ujrzę znów p 0 dawnemu w  samotnej mojej 
celi, chciałabym wnieść tam z sobą tę m yśl po 
cieszającą, że Ew aris te  je s t  szczęśliwy i że ty  j e 
steś szczęśliwą przez niego. Otóż, choćbyś go n a 
w et i nie kochała tyle ile on cię kocha, czy liż j tak  
nie jes teś  mu dłużna choć cokolwiek? i czyliż nie 
zechcesz nic zrobić dla innie, k tó ra  cię błagam ze 
łzami.

Głos Ludwiki brzmiał tak słodko, że Alexan- 
d ry n a  zachwiała się w swem postanowieniu. P o 
chyliła  się do niej i uściskała j ą  czule.

—  W szak w ygrałam ?—  rzekła Ludwika.
W łaśn ie  A lexandrvua zabierała się odpow ie

dzieć, kiedy uczula pod  r ę k ą  papier jakiś , k tóry  
by ła  wczoraj przez zapomnienie zostawiła w su 
kni. W y ję ła  go i poznała w nim fatalny ów list 
pana  de Mauvezin, pisany do niej przed kilkoma 
miesiącami. Znagła doznała uczucia, j a k b y  n a 
stąpiła  na  węża. Znikł uśmiech, k tó ry  już  mia
ła  na ustach, p rzym knęła  oczy i w sta ła  w y p ro 
stowana.

—  Nie odpowiadasz —  rzekła jej Ludwika.
Brw i A lexandryny  zbiegły się z sobą-
—  A więc, —  rzekła — zobaczę się z E w ary

stem i pomówię z nim.
Ale już  nie by ła  tera, czein przed chwilą- Ale- 

x a n d ry n a  ustąpiła  znów miejsca pannie du Rosier. 
Pa rę  razy w czasie wieczoru zbliżała s i ę  już  do 
E varys ta ,  wierna obietnicy zrobionej siostrze i za 
każdym  razem coś j ą  wstrzym yw ało . W  nocy 
zamknęła się w swoim pokoju i korzysta jąc  ze 
snu Ludwiki, napisała  list następujący:

„Bog rai świadkiem, drogi Ew aryście , że cię 
kocham ile tylko mogę. G d y b y  potrzeba było 
wszystkiej krwi mojej dla zapewnienia ci szczę
ścia. w ylałabym  ją aż do ostatniej kropli, ale nie
podobna  mi oddać  ci moją rękę. Może będziesz 
miał żal do mnie za tę o tw artość, ale mniemam 
zawsze, ze z ludźmi, dla k tó rych  się ma szacunek, 
lepiej byc choćby okrutną, j a k  nieszczerą. A potem, 
jes teś  inęzczyzną i miejsce k tóre  j a  dziś zajmuję 
w  twein sercu, może być jeszcze zapełnione przez 
•wiele poświęcenia i szlachetnych dążeń.

„Zgłębiłam moje serce i choć znalazłam go na 
pół twojem, znalazłam także, że nie jest takiem, 
jakiegoby potrzeba <Jla zapewnienia ci szczęścia. 
Je s t  zranione do głębi, tobie potrzeba innego. Nie 
pom yl się w zrozumieniu tego co mówię E w a ry 
ście, wszelki b łąd w tym względzie zrobiłby cię 
nieszczęśliwszym, niż jesteś w istocie. Chcę tylko 
powiedzieć, że blizna, k tóra  się znajduje na zago
jonej ranie mojego serca, sp raw iałoby  ci p rzy 
krość, ile razy b y 8 j ą  dostrzegł, co jed n ak  je s t
rzeczą nieuniknioną.

i>Nie jestem juz tą, k tó r ą  zrla}eś niegdyś w p o 
czątkach mojej inlotl0®ci. nieco wyniosłą, trochę 
naw et pogard liw ą > n,e UIUiejącą tego ukryw ać ,

ale pełną dob rych  i poczciwych popędów , ko ch a 
ją c ą  wszystko co dobre, może przez wstręt  do 
złego, ale zawsze kochającą. Z tej pięknej prze
szłości, nie pozostało mi, j a k  ty lko nieukrócona 
durna. Ugodzono mię odrazu w  najdrażliwsze 
s truny  serca, a zrobili to ci właśnie, którzy winni 
mi byli poinoc i opiekę. S ta ry  notarjusz, którego 
znasz, mówił ini nieraz, że to rzecz najzupełniej 
zwyczajna; w tedy  nie wierzyłam temu bynajmniej. 
Ileż łez wylałam pewnej fatalnej nocy! W ypełn iły  
one ołowiem roztopionym najgłębsze tajniki mojej 
istoty. Drżę na samo wspomnienie o tein, ale nie 
płaczę już.

a W ierz mi, że nie zapomniałam owego wieczo
ru  na moście, kiedy przemawiałeś do mnie w y r a 
zami, na k tó rych  praw ości i szlachetności nie po
znałam się zrazu. W ia ra  w siebie, k tó rą  miałam 
wtedy, w iara  zbyt bliska pychy, zgubiła mię. Ja k  
ow a mleczarka w  bajce, złożyłam wszystkie moje 
nadzieje, cały skarb  mój, w n ęd zn y  garnek  mleka!... 
Pew nego poranku  obudziłam się na ziemi i po
krw aw iona moim (upadkiem, z rękami i sercem 
piistem. T rzebaby  ini teraz pow stać  znowu.

»Nie pytaj się mnie o moje cele. Może sama nic 
nie wiem. W  tein odosobnieniu które  sobie w y
brałam, oglądam  się w koło siebie i Czekam. P o  
dw akroć  usiłowałeś mię z niego wyprowadzić; raz, 
zanim jeszcze miałam sposobność zakosztować jego  
goryczy, drugi raz, kiedy się to już  stało. Dzięku
ję  ci za to  drogi mój i d ob ry  Ewaryście , dziękuję 
ci wszystkiemi resztkami moich uczuć; ty lko  sam 
powiedz, na coby ci się p rzydać  mogła b iedna jak  
j a  istota, k tó ra  sama wiedzieć nie może, czy się 
zdobędzie na tyle mocy w  swojem przywiązaniu, 
żeby się ju ż  z tego me uroniło  choć trochę, na 
wspomnienia chwil ubiegłych? O pow iadano mi 
niegdyś, że wilczyca kiedy została zranioną, ucie
ka w  łasy, w głąb najgęstszą, i że tam w  cieniu 
odosobnienia, ponura, rozdrażniona i dzika, czeka 
jednego z dwojgu: wyleczenia lub śmierci. Otóż 
zdaje ini się, wszak śmiać się ze mnie nie będziesz? 
żem dziś podobna  nieco do zranionej wilczycy* 
je s t  we mnie coś dzikiego, co wre i grozi nie
ustannie. Próżnobyś usiłował wyleczyć mnie, czas 
jeszcze nie nadszedł!...

n Potrzeba było całej siły mojego postanowienia, 
żeby się oprzeć prośbom  anioła, k tó ry  spoczyw a 
obok mnie w tej chwili, i na  k torego ustach, we 
śnie jeszcze, igra uśmiech błogi. Oto je s t  właśnie 
serce, k tó regoby  ci potrzeba, serce przepełnione 
czułością i dobrocią, ale widać inaczej podobało  
się Bogu.

»Tak długo ja k  będziesz ze mną, znajdziesz za
wsze rękę moją go tow ą do uścisku. Zawsze bę
dziesz powiernikiem skrytości mego serca... Jeśli
byś się oddalał,  nie mam ani praw a ani woli z a 
trzym yw ać cię dłużej. Nie mogę wiedzieć czy u- 
derzy kiedy godzina, w  której będę mogła pow ie
dzieć ci: zostań! ale zawsze będziesz oczekiwanym 
i żałowanym, i choćbyś się oddalił na  kraj świa
ta, w ierna pamięć moja pójdzie za tobą.

■■Bądź zdrów  E w aryście  i zawsze do widzenia, 
cobądźby  zaszło. Przesyłam ci pocałowanie przy
jazne i uścisk siostry."

Skończyw szy ten list, podp isa ła  go A lexandry- 
na z wzruszonein sercem, ale ręką pewną. Jednak, 
p rzypa trzyw szy  się bacznie, mógł był znaleść 
Evaris te  ś lad  łzy, upadłej tuż przy podpisie.

h i .
°  °djeździe E w ary s ta  i Ludwiki, wszystko 

w Bertoche wróciło do zwykłego porządku, to jes t  
milczenia n ieprzerywanego niczem. Pani de Fou- 
gerolles obrachow ała  z panią L edoux  w ydatk i 
poby tu  dw ojga  m łodych  ludzi, i znalazła przytem 
mnóstwo uw ag do zrobienia, które  po sposohie 
ich stosowania, słusznie A lexandryna mogła brać 
do siebie, ale te różne kolące s łów ka i złośliwe 
przymówki, obijały się o nią j a k  groch  o ścianę. 
Postanow iła  sobie raz na zawsze, odpow iadać  
tylko na zaczepki wyraźne. —  T a  w y trw a ła  o- 
bojętność podbiła uiejako baronowę. poznała się 
ona na nieugiętym charakterze  swojej siostrzenicy, 
i jeśli nie przywiązała się do niej, to ją  przynaj
mniej szanować poczęła. Odłożyw szy  na  bok p ró
żność jej i skąpstw o, pani de Fougerolłes posia
dała  zresztą wiele rozumu i wykształcenia. Ale
x a n d ry n a  także miała nieco r.auki i sąd  jej o rze
czach zdumiewał niekiedy sw oją  bystrością .

B y ły  więc między temi dwiema osobami n iek tó 
re punkta  zetknięcia,których pokrew ieństw o taje
mnicze, odosobnienie mocniej rozwijało. Wieczory, 
k tóre  spędzano przy kominku, skracały  się za p o 
mocą rozm ów zapełniających nieraz długie godzi
ny. Niekiedy A lexandryna czytyw ała  głośno, za- !

stanowiając się n ad  miejscami większej w artości.  
T o  znowu gra ła  na fortepianie, k tóry  sobie sp ro 
wadziła  z Moulins, sztuki ulubione przez panią de 
Fourgerolłes, a nie byw ały  to jak sądzić można, 
rzeczy najnowsze. Te stosunki um ysłowe w y ro b i
ły  między ciotką i siostrzenicą pewien rodzaj zau 
fania, k torego jed n ak  A lexandryna nie d o p ro w a
dziła nigdy do poufałości. Jeżeli zdarzyło się że 
ba ro n o w a  pociągnięta przyjemnością, j a k ą  miała 
z to w arzys tw a  siostrzenicy, zdawała  się zapom i
nać na chwilę o położeniu które  je j  u siebie n ad a 
ła, A lex an d ry n a jed n em  zręcznem słowem n a ty c h 
miast umiała zapełniać przestrzeń, rozdzielającą je  
od siebie.

Przysz ła  zima a z nią i czas wyjazdu baronow ej 
do Paryża . Pomimo wiedzy pani de Fougero lłes  
A lexandryna  s ta ła  się ju ż  je j  była przyjem ną i u- 
żyteczną, że nie powiem niezbędną. W zię ła  więc 
j ą  z sobą  i zatrzymano się w Moulins, tyle ty lko  ile 
potrzeba było na zobaczenie i uściskanie Ludwiki.

W szak  przypom inają  sobie czytelnicy ow ą p a 
nią  Ledoux, k tó ra  tak poczciwie ofiarowała się za
płacić za A lexandrynę rachunek  pachnideł? Otóż 
odebrała  ona list od swoich donoszący je j  o śmier
ci siostry, po której zostało dwoje m ałych dzieci, 
co j ą  zmusiło prosić baronow ę o uwolnienie od 
s łużby zaraz niedługo po ich przybyciu do P a ry 
ża. Czuła się bowiem obowiązaną, poświęcić się 
małym sierotom po siostrze, k tó rą  bardzo k o 
chała.

—  Niewdzięcznica! —  odezwała się ty lko na to 
pani de Fougerolłes.

Co większa obrachow aw szy się z nią ju ż  o s ta 
tecznie, kazała poprzetrząsać rzeczy biednej k o 
biety, k tó ra  przez lat 30 przeszło, s łużyła  je j  z nie
posz lakow aną  nigdy wiernością i niezmordowa- 
nein poświęceniem.

Po  odprawieniu pani Ledoux, dom został bez 
gospodyni, a że barono ara nie lubiąca w staw ać 
rano, wyszła by ła  z użycia tej nieustannej baczno
ści na najdrobniejsze szczegóły, k tó ra  tyle jest 
niezbędną w zarządzie domem, w ypadało  zatem 
poszukać kogo na miejsce odprawionej, co było 
pani de Fougerolłes bardzo nie na rękę, zwłaszcza 
iż by ła  nieufną, jak eśm y  to ju ż  widzieli. Szczę
ściem, dało się to jakoś zrobić polubownie. Ale
x an d ry n a  przyjęła na siebie tymczasowo obowiąz
ki pani Ledoux, a baronow a oświadczyła b a r 
dzo głośno, że poszuka osoby  godnej ze wszech 
miar je j  zaufania. Miało się to jed n ak  rozumieć 
właściwie, że owe tym czasem  A lexandryny potrw a 
j a k  może być najdłużej, baronow a zaś będzie cią
gle szukała i zawsze bez możności znalezienia ko 
goś stosownego. Trzeba przyznać także, żenie sa 
ma oszczędność tylko skłaniała panią do Fouge- 
rolles do zatrzymania przy sobie A lexandryny  
w Paryżu. W id o k  tej ładnej dziewczyny w sa lo 
nie batonowej, daw ał zarazem wiedzieć wszystkim 
którzy u niej bywali, że przygarnęła  do siebie bie
dną krewnę, sierotę, co jej zyskiwało rozgłos zna
komitej wspaniałości. Nie zaniedbyw ano uwiel
biać ją za to po wielekroc, a ona tez, stosowne 
w tym względzie pochw ały  swoich przyjaciół, u- 
miała przyjmować z pew nym  w yrazem  sk ro m n o 
ści, który podwyższał jeszcze w  ich oczach za s łu 
gę pięknego czynu.

Pani de Fougerolłes p rzyjm ow ała zwykle  we 
wtorki. G ryw ano  w tedy  w wista i zabawiano się 
nieco muzyką. Przyjęcia  baronowej bardzo szty
wne i chłodne, uchodziły  jed n ak  za jed n e  z n a jd y -  
styngowariszych na przedmieściu świętego Ger 
mana. A lexandryna  została tam przedstaw ioną 
w  sposób urzędowny.

Dnia pewnego, pani de Fougerolłes oznajmiła 
Alexandrynie, że ma w ydać  rozkazy  do obiadu 
na  dziesięć osób. Miała baronow a sp raw ę ja k ą ś  
w trybuna le  w  Moulins, i d la  tego s ta ra ła  się u- 
j ą ć  sobie jego  członków.

—  Będziemy mieli —  mówiła —  kilka osób z na
szych stron, między innemi pewnego urzędnika, 
członka ra d y  głównej, k tórego znasz może. Został 
on świeżo sędzią trybunału .

—  Któż to taki?
—  P an  de Mauvezin.
Igła. k tó rą  w  tej chwili A lexandryna miała w rę

ku, pękła na dwoje w jej palcach.
— Przecie! — szepnęła do siebie.
— Czy przypominasz go sobie? — spy ta ła  pani 

de Fougerolłes.
—- Cokolwiek , —  odpowiedziała A lexandryna 

spokojnie.
Nie widziała go ju ż  oddaw na, naw et nic nie 

słyszała o nim, nie d opy tu jąc  się nigdy. Teraz
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mieli się spo tkać  oko w oko, zaczęła się gotować 
do tej próby.

W ieczorem, kiedy oznajmiono pana  de Mauve- 
zin, do tknę ła  ręką serca, j a k b y  chcąc j e  zbadać; 
biło, t ro ch ę  tylko silniej i szybcej j a k  zwykle. L ek 
ko zmarszczyła brwi i spojrzała na pana de M au
vezin w  zwierciadle, k tóre  się znajdowało w prost  
drzwi w \jsc ia  i w którem odbiła  się jego  postać. 
Nie doznała  na jego w idok  ani zmieszania, ani na
w et wzruszenia.

—  Dobrze, —  pom yśla ła  sobie —  pójdzie to 
jakoś .

Pan  de Mauvezin zdawał się być nieco zmięsza- 
ny ujrzawszy ją . Podn ios ła  się zlekka żeby mu 
się odkłonić i podała  mu rękę z uśmiechem. Po- 
mięszanie Anatola przeszło w zdziwienie. Sądził 
na chwilę, że nie odebrała  listu.

—  Racz mi p a n  przebaczyć, ziem mu nie odp i
sała —  rzekła, j a k b y  zgadując  jego  myśli —  by
łam bardzo zajęta, k iedy mi list pański wręczono, 
później zaś postanowiłam odłożyć moje w ytłum a
czenie się az’ do sposobności, k tó raby  nas zbliżyła 
znowu, ja k  się to stało dziś właśnie. W szak  nie 
masz pan o to żalu do mnie?

Anatol osłupiał. T o  przyjęcie grzeczne i uprze
dzające, sto razy więcej sprawiało mu p rzy k ro 
ści, niż zimne i obojętne powitanie, którego się 
spodziewał. Skłonił się i zaledwie mógł w yjąkać 
kilka słów  bez związku. K iedy  ju ż  był przy pani 
de Fougerolles, AJexandryna objęła go tym  nieu
błaganym rzutem oka, jak im  spog ląda  kobieta na 
przedmiot swojej niegdyś miłości, 'k tórego ju ż  nie 
kocha. D oznaw ała  w tej chwili owego przykrego  
uczucia zdziwienia, które wciska się w  serce, j a k  
tylko z niego ustąpiło  uniesienie.

—  W ięc  to był o d ! to on! — m yślała  w duszy.
Spostrzegacz , k tó ryby  potrafił czytać w jej

oczach, by łby  mocno zdumiony, widząc w  chwilę 
potem, z j a k  wdzięcznym uśmiechem czekała Ale- 
xand ryna  na  pow ró t  do niej pana de Mauvezin. 
Było w tym wzroku naw et j a k b y  przyzwanie.
I nie Wystarczyłaby grzeczność na wytłómaczenie 
tego postępowania. Byłaźto ambicja duszy, k tó ra  
się czuje wyższą nad wszelkie powszednie do le
gliwości życia; czy też zalotność kobiety, chcącćj 
odzyskać u tracone panowanie? D um y miała ona 
dużo ja k  wiemy, co do zalotności, tej nie zd radza
ła n igdy  przedtem. B yła  j a k  zwykle, w czarnej 
merynosowej sukni, z gładkim kołnierzem białym 
i mankietkami z zwyczajnego płótna. K iedy  A na
tol w  ciągu rozm ow y spyta ł ją ,  czy się dobrze 
bawi w Paryżu, lekko w zruszyła ramionami.

—  Ja? s ta ra  panna? bawić się? —  rzekła.
Jednak  ta s ta ra  panna miała w sobie coś, co dzi

wnie p rzykuw ało  wzrok do niej. Jej wełniana su 
knia zaćmiewała aksamitne.

Prosiła  j ą  później ciotka żeby co zagrała. Kiedy 
wstała od fortepjanu, przybliżyło się kilka osób 
dla powiedzenia jej grzeczności; Anatol o św iad 
czył jej, że słyszał wielu sław nych artystów , któ
rzy  .jej jednak  nie dorów nyw ają .

—  Musiała pani dużo pracow ać od czasu w y 
jazd u  swego z Moulins — rzekł.

—  G ryw a  po dniach całych —  odezwała się 
barono-wa, — to je s t  je j  najmilsza rozryw ka.

—  Nieinaczej. A potem, czyliż nie potrzebuję 
myślić o zapewnieniu sobie przyszłości? przygoto
wuję się do udzielania lekcji.

Milczenie obeszło wszystkich chwalących. U pe
wniona, że teini ostatniemi słow y w ybiła  z głowy 
Anatolowi wszelką obawę praw. jakieby  sobie ro 
ście mogła do jego  serca, zagrała jeszcze jakieś 
świetne warjacje i wstała.

To, z czem się dała słyszyć  A lexandryna, było 
obosieczne. Z jednej s trony  rozpraszała  obaw y 
pana de Mauvezin, z drugiej obdzierała ciotkę z te
go u ro k u  czułości macierzyńskiej, k tórym  j ą  o p ro 
mieniono, i k tó ry  ona z przyjemnością sobie przy
swoiła. Na miejscu kuzynki, mającej" zapewnioną 
przyszłość i używającój już zawczasu wszystkich 
korzyści swojego położenia, była teraz ty lko sie
ro ta  przygarnięta z miłosierdzia i przeznaczona 
pracować na siebie w  pocie czoła. P o sąg  w y s ta 
wiony dobrodziejce został odrazu skruszony.

Przez cały wieczór, n a  k tó rym  dużo było za
proszonych, nie było mowy o iliczein więcej, j a k  
ty lko o A lexandrynie i o jej poniżającem położe
niu w  dom u ciotki. Na niektórych twarzach wi
dać było zadziwienie z tego pow odu i pożałow a
nie. Pow tarzano  sobie s łow a A lexandryny  i d o 
daw ano do nich wykłady. Żałowano pow szech
nie tej ładnej i tyle utalentowanej młodej osoby, 
którą  czekała bieda i k tó ra  znosiła to  z ta k ą  g o 

dnością. Okazywano je j  żywe współczucie, a za 
to jednozgodnie  czepiano się pani de Fougerolles, 
k tó ra  mając ś rodk i po temu, ani pom yślała  zro 
bić co d la  je j  przyszłości.

W  krótkim czasie A lexandryna  sta ła  się duszą  
zebrań u pani de Fougerolles. Im więcej s tara ła  
się być w  cieniu, tern j ą  chętniej w yprow adzano  
na światło. Nie było ust, k tó reby  nie brzmiały 
jej pochwałami, z czego często zalatywało  coś i 
do uszu pana de Mauvezin; to  je d n a k  tak  je d n o 
stronne zajmowanie się opinji publicznej osobą  
A lexandryny , nie mogło nie w yw ołać  pewnego 
rodzaju  głuchej walki pomiędzy cio tką i s iostrze
nicą. B a ronow a  czuła się j a k b y  zwyciężoną i u- 
pokorzoną, przez w yniosłą  dumę i lekkie t r a k to 
wanie swojego położenia ze s trony  tej. k tó rą  u- 
w ażała  za przygarniętą z łaski. Zobopólne roz
drażnienie wrzało w cichości, i ła two było prze- 
widzić, że pomiędzy teini dw om a usposobien ia
mi, tak  mało z sobą zgoduemi, przyjdzie na
reszcie do starcia, które  będzie tern gw ałtow niej
sze, im niecierpliwiej by ło  oczekiwane, a  może i 
pożądane, przez obie strony. Pani de Fougerol- 
les postanow iła  zrobić k rok  stanowczy i odzy
skać zachw ianą powagę; A lexandryna  znowu, u- 
trzym ać sw oją  wyższość i u trw alić  j ą  mocniej 
jeszcze. Obie miały się na baczności, j a k  dw aj 
nieprzyjaciele. Jednak  Alexandryna, k tó ra  po
znała się ju ż  by ła  na  wartości w ytrw ania , oka
zyw ała  ciągle tęż samą uprzedzającą uległość i 
tęż sam ą jednosta juość  h u m p ru ,  co w przódy. 
Unikała  d robnych  zatargów  i ti-zymała swoje siły 
w  odwodzie, gotując j e  na chwilę stanowczą. Przy 
końcu po ry  zimowej, ja k o ś  pod  Wielkanoc, ba
ronow a, którą, p rzystępy próżności, częstsze tym 
razem niż zwykle, popchnęły  do dość  znacznych 
w ydatków , zażądąła  przejrzyć rachunki. P on io 
sła by ła  właśnie w tym  czasie pew ną  s tra tę  pie
niężną, k tórą  uczuła dotkliwie, co, j a k  ła two się 
domyślić, mocno także wpłynęło  na zmianę jej 
humoru. Nigdy może mocniej nie usprawiedliw iła  
tego, co bardzo słusznie powiedział o niej jeden  
z dzierżawców Bertoehe: że je s t  j a k  w ia tr  pó łno
cny —  ostra  i gwałtowna.

Zaledwie przyniesiono książkę rachunkow ą, kie
dy natychm iast wzięła ja k ą ś  robotę  i s iadła przy 
kominku. C ó ś je j  mówiło, że burza je s t  bliską w y 
buchu.

—  A  to co znowu? —  zawołała  baronowa.
A lexandryna zajrzała do książki.
—  Jes t  to dziesięć franków, k tóre  dałam K a ta 

rzynie w  dodatku , żeby nie imała krzyw dy. R o 
bo ta  okazała się większą, niż się je j  samej się z d a 
wało z początku.

— Tern gorzej d la  niej. Zgodziła się za trzy
dzieści franków. Należało się jej ty lko trzydzieści 
franków — nie więcej.

—  Mniemałam, żem zrobiła rzecz słuszną..
—  Zleś mniemała.
Alexai d ry n a  siadła znowu na swojem miejscu, 

ale gniew pani de Fougerolles już  by ł obudzony. 
Jej chude palce przesuw ały  s i ę  po szeregach liczb, 
mruczała głucho przy  każdem zsumowaniu.

—  Ależ to nie do darowania! — zawołała nako- 
niec — ośmdziesiąt f ranków  na świece! Ośmdziesiąt 
franków, przez jed en  wieczór! I  cóźeś tam tak o- 
palała  moja panno?______________  (d. c. n.)

U  O A 1 T O S C I .
—  „ P o s e n e r  Z tg“  do n o s i  z Bydgoszczy  pod  d a i a m  I d  

b. ni. o znal ez i eniu  p o d  S w i e ce m  z aby t ków s t a roży t nych ,  
które n a s t ępn i e  są  opi sane:  N i ed aw n o  p rzy  kopaniu  w o- 
g rod t io  n owo - za k ła d  any ni przy t a m e c z n y m  d o m u  o b ł ą k a 
nych,  w g ł ębokoś c i  2 0 — 0 0  s tóp zna l ez iono rozmai te  p o 
pie lnice ,  miecz,  p a r ę  o s t r óg  i po s ą że k  zb io jn eg o  j eźdźca  
z niebieskiej  palonej  gl inki  na 2 0  — 2 2  cali wysoki.  Koń od 
g ł owy do kolan okryty zbroją ,  ma  o so b l iwe  siodło.  Tak u 
łęku j ak i w tyle o s a dz o n e  są na r i iem,  t arcze  w ten s p o 
sób ,  iz j eździec  wyj ąwszy  g łowę ca ły  jest  os łonię ty teini  
puk l er zami  s iod ł owe mi .  Po ° b u  s t r o n a c h  s iod ł a  wiszą za 
mias t  s t r zemion dwa  naczynia  w formie  wiade r ek  (zapewne  
dla o br o ny  nóg). Gł owa  j eźdźca  i nogi  konia ukruszone ,  p o 
sążek w czas ie wy kopywa n i a  p r ze ł u p a ł  się,  lecz d o br ze  dał  
się spo i ć  Koń w s t os unku  do jeźdźca  ba r dzo  ros ły,  lecz ze 
wzgl ędu  na tak ciężkie uzbro j en i e  j akie  mus i a ł  dźwi gać ,  nie 
razi nies tosownośc i ą .  Miecz żelazny ma p o d wó jn ą  rękojeść  
i z a p e w n e  o b u  r ękami  wł a d a n o  nim,  p r z e c h o w a n y  j e s t  d o 
b r ze  wyjąwszy p o c h w y  d r ew m an ć j .  Miecz,  os t rog i ,  p o p i e l 
nica i posążek zdają się n a l ezyć  do s iebie  i s ą  p e w n i e  wraz 
z o s e b ą  rycer za  z a b y tk am i  czasów pogańskich .  P r z edmi oty  
te zna jdu ją  się w d o m u  o b ł ąk a n yc h  w Swiecu.

—  Z p ra c owni  r zeźb ia r za  Fabr i s ,  dyrek tora  akademj i  
sztuk pi ęknych w Kzymie,  p r zywi ez i ono  temi  dn iami  do Ri -

| pa  g r a n d e  os ta tnią  sz tukę g r up y  olbrzymić j ,  p r ze d s t a w i a j ą 

cej Milona Krotońskiego p o ż e r a n e g o  p r z ez  dzikiego zwierza 
Gr upa  ta ma  by ć  z Civi tavechia po wieź ioną  do Peter sburga* 
Od wielu lat nic  p o d o b n e g o  m e widziano w Rzymie .  Ol 
b r zy mi e  to dz i e ło  p r zenos i  wie lkością  pomni k  Wa s ch i gt ona  
r obo t y  Grawforda .  Wyobr aża  ono  at letę Milona,  s ł awnego  
z s i ły z swojć j ,  który ż ywego  wo ł u  na b a r k a c h  nosi ł  i zabi 
j a ł  pięścią,  ale kiedy zes t arz a ł  się znacznie  zes łabł .  Stało 
s i ę  też że n a p a d ł a  go oc h o t a  r oz e r wa ć  pi eń  d r ze w a  od p i o 
ru na  roższc zypany ,  lecz wsadz iwszy w e ń  r ęce ,  p o ch w y c o n y  
zos ta ł  i s ta ł  s i ę  of iarą dzikiego zwierza .  Miasto Hzym c h c i a 
ł o  już p r zed  1 6 t ą l a t y  kazać tę g r u p ę  o d d ać '  w ma r mu rz e ,  
lecz ulękło się kosz tów.  Rząd Rosyjski  d a r ow a ł  mode l  a r t y 
śc ie  po od l an i u go z brązu.  S am p r zewóz  mo d el u  z p r a c o 
wni  a r t ys t y do  Ripa g r a n d e  i z t amt ąd  do Civi l a -vecchia  ko
sz tował  1 0 0 0  t a l arów.

Dzieło To ma sz a  S wi ęck i ego  w y d a n e  n a k ła d em  ks i ezaroi  
3. Merzha cha  p. t. . .Hi s toryczne  pamiątki  znami en i tych  r o 
dzin i osób  dawrn' j  Polski*'  k tórego l s z y  zeszy t og ł as zano  w n r  
1 3 8  Kroniki ,  p r ze j rza ł  w rękopi ś tn i e  i uzupe łni ł  p rzyp i sami  
Fr.  Henryk  Lewes t am

Księgarni a  i skład nut  muzycznych  R. Fr iedle in  przy ti- 
iicy Senator sż ió j  pod  n r e m 4 6 0 ,  o d eb r a ł a  nas ł ępu j ąbe  no 
wośc i  l i terackie:  książeczka Jo  n ab oż e ń s t wa  św.  Jadwigi  
n owo  w y d an a  i p r ze j rz ana  ks A. Lipnickiego,  ce na  na  p a -  
p i e r i e  l eps zym kop.  2 5 ,  na p ap i e r z e  zwykłym kop.  ) 5,  ż y 
cie św.  Ja dwi gi  przez t ege z  rs.  ł kop.  20 .  Zb iór  powieści ,  
poezji ,  komedj i  i p o dr óż y  dla m ł o d e g o  wieku,  w y d a w a n y  
pi zez  Józefę  Sin igel ską  tom ł ,  zeszyt  ł ,  2, z p r e n u m e r a t ą  
na sz eść  zeszytów rs.  1 kop 8 0 .  Rozrywki  dla m ł o d o c i a n e 
go wieku,  o b e j mu ją c e  powieści ,  podróże ,  l i t e ra turę  i r oz 
ma i tośc i  p rz e z  S e w e r y n ę  z Żochowskie l i  1’r uszakową .  t om 
ł ,  część  1. 2, 3 z p r e n u m e r a t ą  na 15 zeszytów rs.  4 k. 8 0 .

—  Wyszły r azem 8 i 9 ty p o s t y t  dz i e ł a :  „Koś c io ły  W a r 
szawskie  r zymsko-ka t ol i ck i e , '• o pi sa ne  p o d  wz g l ęd em hi s to
ry cz n ym przez Jul jana Bar toszewicza.  Wizerunki  kośc io łów 
i ce lnie j sze  w ni ch  nagrobki  rył  na d r z e w i e  Michał  S t ar k-  
ma u  Poszyty to zawi er a j ą  opi sy  i wizerunki  kościołów:  PP.  
Kanoniczek,  KK Tryni t a rzv  i Bazyl ianów.  Uwi ada mi a  się,  iż 
dzieło ca ł e  sk ł ada ć  się będzie  z t 2 tu poszy tów około 2 5  a r 
kuszy d ruku.  mające  z awi e r ać  opi sy  i wizerunki  2 4  koś c i o
ł ó w War sz awsk i ch  i ce lnie j sze  w t ychże  nagrobki .  P r e n u 
me r a t a  na toz dzieło wynos i  rs.  6 i p r zy j muje  się w znacz
nie j szych ks i ęgarn i ach  Kró les twa  i Ce sa r s t wa .  Skład  g ł ó 
wn y  w Wa r sz awi e  u w y d aw c y  Michała S ta r kma n przy ulicy 
Trębaokić j  Nro 6 2 7 ,  tudzież  w Wilnie w księgarni  Ma u ry 
c e g o  Or ge l b ra n d a .

Mazur  o f i arowa ny  Ca łemu światu,  ^ sko mp o no wa n y  i u ł o 
żony  na for tepian p r zez  Andrzej a  Rajczaka,  g r y wa n y  przez  
orki es t ry  war szawskie ,  wyszed ł  n a k ł ad em  skł adu nut  m u z y 
cznych  Ign.  Klukowskiego.  Cena kop  15.

R ad a  s z c z e g ó ło w a  o p ieku ń eza  in s ty tu tu  o /ta lm iczn eg o  
K sią żą t L u b o m irsk ich . —  W celu zg r oma d z e n i a  f unduszów 
na wznies i en i e  n o w y c h  z a b u d o w a ń  dla Ins tytutu Of talmiez-  
n ego  Książąt  Lubomi rsk i ch  w Warsz awi e ,  w mie j sce  d o 
t ychczas  przy uLcy Marszałkowskić j  p o d  Nr  f 38  I J 2  i s t n i e 
j ących ,  które  n i eo d po w i a d a j ą  s w e m u  t er aźn ie j szemu p r ze 
znaczeniu,  Rada Ad mi n i s t r a c y jn a  Króles twa,  przez  wypi s  
z p ro toko łu  pos i edzen i a  s w e g o  z dniu 12 (24)  l ipca r.  b. ,  
poleeic  raczyła  p r zen i eś ć  Ins tytut  p o mi e n io ny  na p r zec i ąg  
lat t rzech do g m a c h u  szpi tala Dzieciątka JEZUS i t am że  a m 
bula to r ium dla ch or yc h  of ta lmicznych urządzić;  s p r z e d a ć  
przez l icytacją  pub l iczną  d o m  Ins ty tu towy wr az  z p l acem 
przy ulicy Marszałkowskić j ,  n as t ępn i e  po up ł ywi e  czasu  wv- 
żćj oznaczonego ,  wzn i eś ć  n o wą  b u dowl ę ,  znacznie jszą  l icz 
bę c h o r yc h  p omi eśc i ć  zdo lną  i p o t r z e b o m  zakładu o d p o 
wi ada j ącą  Na zasadz i e  powo ła n e j  d op i e r o  decyzj i  R a d y a -  
d mi ms t r acy jnó j  Król es twa,  oraz w wykonaniu  r esk r yp t u  k o 
misji  rząd.  s p r a w  wewn .  i d uc h  z dnia  10 (32)  l ipca r. b. ,  
Rada sz cz e gó ł owa  op iekuńcza  poda je  do pows zechno)  w i a 
d omośc i ,  ze w  dniu 6 (4 8) Września  r. b.  o godz.  oćj  z p o 
ł udnia  od b ę d z i e  się w kancelar j i  Rady  Szczegółowe j  p r z y u -  
l icy Marszałkowskie j  p od  Nr  ) 3 8 ł j 2  sp r zeda ż  p r zez  o p i e 
c zę t owa ne  deklaracje ,  n na s t ępn i e  przez  głośną  l icytacje,  
n i e r uc h omo ś c i  Nr  1384 i 1 3 8 2  przy ulicy Marszałkowskić j  
po ło żo n yc h ,  każdćj  oddzie lne ,  p o czyna j ąc  c o d o  n i e r u c h o 
mości  nr  1381 od  rs. 1 6 , 761  zaś  co do n i e r uc h o mo ś c i  Nr  
1 3 8 2  od su my  rs.  3 1 7 4 .  Mający chęć  przys tąpienia  do  l i 
cytacji  winien j e s t  o p r óc z  deklaracj i  p o d łu g  z a mi es zczonego  
ni i ć j  w ż o ru  spi sanćj ,  z łożyć v ad j um co do poses j i  Nr  1 8 3 1  
rs.  1 6 7 7 ,  zaś co do poses j i  Nr  13 82  rs.  3 1 8 ,  tudzież  na 
koszta  ogłoszenia  licytacji  po rs. 20 .  Vadjum nie u t r z y m u 
j ących  się przy licytacji ,  tudzież  kwoty  na koszta ogłoszenia  
l icytacj i  zaraz, z w r ó co n e  będą.  Sz c z e gó ł owe  warunk i  s p r z e 
daży m og ą  b yć  p r ze j rz ane  każdodz ionnie  w kancelar j i  r ady 
szczegółowej .  —  Za opiekuna  p r ez y d u ją c e g o ,  B ę t k o w s k i .  
Członek rady ,  J B o r t ll O 1 d.

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i .  Ja  niżćj  p o d p i sa ny  w Wa r sz a 
wie przy ulicy.,  pod  Nrem. . .  zamieszkały,  p r a g n ą c  nabyć  
na zasadz i e  w a r un k ó w przez r ząd  z a t wi er dzonych  i mnie  
w i a d o m y ch  poses j ę  Nr. pr zy  ul icy Marszałkowskiś j ,  ' d e k l a 
r u j ę  zapłac i ć  za t akową s u m ę  rs  (wypisać  l i czbą i p owt ór n i e  
l i terami)  w gotowiźnie .  W a d j u m w ilości Rs . . . ,  tudzież r s .  
2 0  na koszta ogłoszenia  l icytacj i  sk ł adam.  W W a i ś z a w i e  
dnia. ,  / podpi s )  ________________

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Dziś: Dwudzieslo-le- 
tn i opiekun.— Doktór Robin. 

j T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Mauprat.
W drukarni  J.  l inger .— Wolno drukować .  — Warszawa dnia 17 (29;  Sierpnia 1856 roku.  —  Starszy Cenzor  F. Sobicszczatiski


